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Rokowania ugodowe.
W czoraj zaczęły się w W iedniu ostateczne 

k łady  m ięazy rz ąd am i: austryackim  i w ęgier­
skim w spraw ie ugody. Poprzedziły  te rokow a­
nia pogłoski pessym istyczne w prasie w iedeń­
skiej i pesztonskiej O pierają się one nie na 
oświadczeniach rządu  węgierskiego, lecz na m o­
wach, w ygłoszonych przez członków Sejmn wę­
gierskiego. I  tak  m ał m in ister K ossuth w roz­
mowie z p. Barabaszem , wiceprezesem  p a rty i 
niezawisłości, powiedzieć poufnie, że na pod­
wyższenie kw oty  rząd w ęgierski nie może się 
zgodzić pod żadnym  w arunkiem . Za tak ie  u- 
stepstw o dla Austryi, p a r ty a  niezawisłości m u­
siałaby żądać koncesyi narodowościowymi), n ie­
ma zaś żadnej nadziei, aby  się Cesarz na  nie 
zgodził. W rozmowie z redaktorem  dziennika 
Mcigyar H wląp  powiedział p. B arabasz, że ta  le­
że kw estya podw yższenia k o n ty n g en tu  rek ru ­
tów w yw ołuje trudności. P a rty a  kossuthowska 
absolutnie przesta łaby  popierać rząd, gdyby  on 
ośm ielił się uczynić na  tym  punkcie jak ąk o l­
wiek koncesyę. Oprócz ty ch  trudności w yłoniła 
się podobno jeszcze jeona całkiem  nowa. Oto, 
iząd węgierski ponowni swe daw ne żądanie i 
tym  razem  włączył je  do warunków  ugody, 
aby kolej Koszycko-Bogum ińska była łączni­
kiem  w ęgierskiej sieci kolejowej z Prusam i, na 
co rząd au stiy ack i nie przystaje,

N pjw iększą jed n ak  trudność stanow i po­
dobno utw orzone przez gab inet w iedeński iun- 
tfm i pom iędzy ugodą a spraw am i kw oty  i 
'wspólności bankow ej. Otóż w tej kw estyi Frcm- 
denhlatt ogłosił półnrzędow y kom unikat, w k tó ­
rym  obszernie wyłuszcza, że ugoda, opierająca 
się na  znacznych ustępstw ach austryaokich, 
wie m iałaby żadnych widoków przy jęcia  przez 
R adę państw a, gdyby równocześnie z n ią  m e 
ułożono cię co do kwmty i wspólnego banku. 
Zw iązek m iędzy teini spraw am i a ugodą jes t 
tak  in tegralny , iż właściw ie nie m ożna mówić 
ani o austryTaokiem  „żądaniu" innetrm, am  o 
węgierskiem  jego odrzucaniu. K to  chce ugody, 
musi jednocześnie chcieć decyzyi co do kw oty i 
banku.

A |ednak donoszą z Pesztu, że tam  we 
Wtorek ną, radzie m inistrów  jednogłośnie od­
rzucono „żądanie" au stry a rk ie  co do iunctnn. 
W iadom ość o tom ogłasza Budapcst, organ 
K ossutha, zatem  pochodzi ona ze źródła urzę­
dowego. Podobno dr. "Weckerle je s t osobiście 
za dalszem utrzym aniem  wspólności banku  pań ­
stwowego, uw aża jbdnak  uregulow an;e tej sp ra­
n y  teraz, równocześnie z ugodą, za niem ożli­
we z tego powodu, że p a r ty a  niezawisłości ob­
staje p rzy  utw orzeniu  samodzielnego, w ęgi r- 
skiego banku. Chce więc uregulow anie tej 
spraw y odłożyć do roku przyszłego. N adto do­
noszą z Pesztu, że rząd  w ęgierski zam ierza w 
odpowiedzi na wyżej w spom niane iunctim rzą­
du  austryackiego  postaw ić swoje iunctim , tego 
rodzaju, że będą spełnione w ęgierskie postu la­
ty  narodowe w dziedzinie wojskowej i że Ce- 
Sirz zgodzi się na tak  zwane gw araneye koń­
scy tucyjne dla "Węgier. W  Peszcie są przeko­
nani, że w razie obustronnego obstaw ania p rzy  
austryrackiem * w ęgierskim i iuiwtim, teraźn ie j­
sze rokow ania będą przerw ane bardzo prędko, 
może w pierw szym  dniu, i całe dzieło ugody 
rozbije się zupełnie. N ieuniknionem  n astęp ­
stwem  tego bydaby — ja k  głoszą — dymisyra 
d ra W eckerlego.

T akie oto podług dzienników wiedeńskich 
i peszteńskich pow stały  n a g i4 trudności. Nam 
sie one w ydają dziwnemi. W szakże po ukoń­
czeniu w stępnych rokow ań zapew niano stano ­
wczo, że we w szystkich głów nych spraw ach 
nastąp iło  całkow ite porozum ienie i że pozostają 
jeszcze do zała tw ienia ty lko  uboczne drobne 
szczegćlya AYobec tego pessym istyczne pogłoski, 
rozsiewane z Pesztu i pow tarzane przez w ie­
deńską prasę, należy  przyjm ow ać z w ielką 
ostrożnością.

Nowy pomysł hakaty.
W rocław ski organ  hakaty^ General-Anzti- 

grr ogłasza następu jący  p ro jek t bractwm trzech 
l i t e r :

„Zaproponow aliśm y ustaw ę, k tó rab y  n a ­
dała rządowi, a więc i jego organowi, kom isyi 
kolonizacyjnej, praw o w yw łaszczania, aby u- 
moźliwić dla celów kolonizacyjnyTch nabyw anie 
polskiej własności ziemskiej naw et w brew  woli 
właścicieli. A le sprzeciw iają się jego urzeczy­
w istn ieniu  trudności, w ynikające z konsty tucy i 
rzeszy niem ieckiej i P rus. W  kodeksie cyw il­
nym  m usianoby w prav :e o w yw łaszczeniach 
ustanow ić zmianę, a w ątp ić  należy’, czyby na 
to zgodziła się większość parlam entu . Ł atw iej 
m ożnaby się spodziewać powodzenia dla pro­
jek tu  ograniczonego praw a wywłaszczenia w 
celach publicznych, a to m ianow icie w formie 
praw a p ro testu  przeciw  sprzedaw aniu  ziemi 
Polakom  w formie praw a pierw szeństw a rzą ­
dowego do kupna ziemi w ystaw ionej na  sprze­
daż. Jeżeli nia będzie żadnego innego środka 
na to, aby na kresach wschodnich zabezpie­
czyć niem czyznę od Słowian i w ten  sposób 
bronić naszej politycznej przew agi, natenczas 
trzeba będzie wywłaszczać, ale ty lko  w osta te­
czności i z ciężkiem sercem. Bo dopóki Polany 
są obyw atelam i pruskim i i służą w wojsku n ie­
m ieckim i, dopóty m ają prawo, aby  względem 
nich tak  samo, ja k  względem  każdego innego 
obyw atela święcie zastosow yw ano k o n s ty tu c ję  
i rów noupraw nienie.

„Zanim  więc pom yślim y o środkach w y­
ją tkow ych , k tó re trudno  dadzą się pogodzić z 
konstydoicyrą w Prusach, trzeba użyć w szyst­
kich sii, aby  stw orzyć opierającą się na  ogól­
nie obowiązującem  w rzeszy niem ieckiej p ra ­
wie podstaw ę dla w alki z w szystkim i żyw ioła­
mi, k tó re w obrębie rzeszy niem ieckiej m ają 
separacyjne dążności, albo naw et noszą się z 
m yślą oderw ania się od państw a. AV pierw szym  
rzędzie trzeba w alczyć potęgą k u ltu ry  p ań ­
stw a — potęgą niem ieckich obyczajów i um y­
słowego postępu, fą potęgą, k tó ra ,o sta teczn ie  
tk w i w mowie niem ieckiej. N ie m a innego w ę­
zła, k tó ry b y  tak  spajał narodowość, naw et na 
rozm aite pańctw a rozdzi doną, jak  język . J a k  
daleko brzm i języ k  n i:m i;ck i, tak  daleko sięga 
niem ieckość. A ustryak  i niem iecki Szwąjcar, 
N iemiec w Siedm iogrodzie i w A m eryce P ó ł­
nocnej, kolonista niem iecki w dalekiej B razylii 
— wszyscy oni pozostaną N iem cam i w swoich 
najg łębszych uczuciach i m yślach, dopóki ich 
łączy węzeł wspólnej k u ltu ry  u m ysłow ej: —- 
języ k  niem iecki niem iecki św iat nmyTsłowy, 
przem aw iający z gazet i książek, oraz brzm ią­
cy w niem ieckiem  kazan iu  i w niem ieckiej pie­
śni. AVla Inio antyniem ieoki żyw ioł na kresach 
wschodnich m a w polskim  języku  najsilniejszy 
węzeł, k tó ry  jednoczy w szystkich Polaków  w 
P rusach, Gralicyi i Rosyi. Jeżeli chcem y ger- 
m anizować ze świadom ością celu, jeżeli chcem y 
skutecznie przem ódz an tyniem ieckie żywioły, 
to nie m a na  to lepszego środka, ja k  obrona 
niem ieckiego języ k a  i podnierienie go do zna­
czenia potęgi.

„Dopóki Polak  mówi po polsku i p rzy tem  
udaje, ze nie um ie mówić po niem iecku; dopó­
k i w ładze nmmieekio pół na pól uw zględniają 
język  p o ls k '; dopóki Polak  wie, że bez znajo­
mości języka niem ieckiego się obędzie, i dopó­
ki je s t możliwą polska ag itacy a  w jeżyku  
polskim  w tow arzystw ach i na zebraniach, o- 
ruz w prasie, dopóty Polak  pozostanie P o la­
kiem. Przeciwko tem u trzeba walczyć, ale nie 
ustaw am i w yjątkow em i, lecz mocą praw a, obo­
w iązującego całą rzeszę niem iecką i wszystkich 
bez różnicy jej obyw ateli. Pomżei podajem y 
p ro jek t tak ifj ustaw y, k tórej przyjęcie w par­
lam encie zapew ne nie napo tka na trudności, 
skoro rząd pruski go przedłoży.

„U staw a dla rzeszy niem ieckiej o języku  
n iem ieck im :

„§. 1. "W gran icach  rzeszy niem ieckiej ję ­
zyk niem iecki je s t judynym  językiem  władz, 
szkoły, kościoła i całego życia publicznego. 
Przed niemieckiemi w ładzam i i sądam i inny  
język  oprócz niem ieckiego nie je s t dozwolony 
obyw atelom  państw a. K to  nie w łada dosta te­
cznie językiem  niem ieckim , pow inien na swój 
koszt mieć tłóm acza.

„§■ 2. R ozpraw y we wszelkich in s ty tu c ja ch  
publicznych, zw łaszcza w reprezentacyach  gm in­

nych, dozwolone są ty lk o  w języ k u  niem ie­
ckim. N iew ażne są uchw ały , k tó re zapad ły  na 
podstaw ie rozpraw  w innym  języku. K ierow ni­
cy publicznych m sty tucy j, zwłaszcza reprezen­
ta c j i  gm innych, k tó rzy b y  pozwolili na rozp ra­
w y w innym  języku, będą karani więzieniem, 
k tóre trw ać może aż do roku. '

„§. 3. W  T ow arzystw ach i na zebraniach  
politycznych, socyalnych, i kościelnych wolno 
rozpraw iać ty lko  po niem iecku. D ozorujący u- 
rzędnik  ma praw o natychm iast rozwiązać ze­
branie, skoro się toczą rozpraw y w’ innym  ję  
zykii. K ierow nicy Towarzystw’, i zebrań będą 
karani więzieniem, k tóre trw ać może aż do ro ­
ku, jeżeli pozwolą na  rozpraw y w innym  ję ­
zyku.

„§. 4. K ażdy  biorący udział w publicznych 
śpiew ach politycznych lub n&rodowjćh w in ­
nym  języ k u  aniżeli niem ieckim , będzie k arany  
grzyw nam i aż do 500 m arek, skoro celem śpie­
wu jest dem onstracya przeciwko niem ieckiej 
narodowości. Ci zaś, k tó rzy  do śp iew ania pie­
śni nieniem ieckich publicznie wzyw ają, będą k a ­
ran i więzieniem aż do trzech  miesięcy.

„§. 5. G azety treści politycznej wolno w 
obrębie rzeszy niem ieckiej z reguły  wydaw ać 
ty lko  wr ję z jk u  niem ieckim . Na w yjątek  pod 
tym  względem  m ogą czasowo pozwolić w ładze 
krajow e. G azety zagraniczne z regały  nie pod­
legają ograniczeniu w rozpow szechnianiu w 
Niemczech. Jed n ak  d la n iek tórych  okolic m o­
żna zakazać rozpow szechniania gazet z a g ra n i­
cznych, skoro z powodu ich rozpowszechniania 
m ożna się obaw iać zakłócenia pokoju narodo­
wościowego w kraju .

„§. 6. W e w szystkich  szkołach w obrębie 
rzeszy niem ieckiej jest niem iecki języj1 w y k ła­
dowym. R ządy krajow e mogą w niektórych 
szkołach pozwolić na w yjątek . Szkoła ludow a 
zw alnia ucznia, bez wrzględu na ustanow iona 
granicę w ieka szkolnego, nie prędzej, aż uczeń 
-wykaże, iż dobrze w łada językiem  niem ieckim , 
um iejąc w nim  się w yrażać bez trudności.

r §. 7. Publiczne nabożeństwo może się od­
byw ać w rzeszy niem ieckiej tylko po niem ie­
cku. Pozw ala się jed n ak  uzj^wać języ k a  łac iń ­
skiego w kościele katolickim , a hebrajskiego w 
nabożeństw ie żydowskiem.

„Na odpraw ianie nabożeństw  w innym  an i­
żeli niem ieckim  języ k u  m ogą pozwolić cudzo­
ziemcom w ładze krajow e.

„O byw atelom  rzeszy niem ieckiej mogą 
w ładze krajow e pozwolić na w y ją tk i w n iek tó ­
rych  p rzypadkach , albo dm m .-których dzielnic, 
skoro się w ykaże konieczna potrzeba kościelna. 
Pozwolenie na w y ją tk i daje się zawsze ty lko  
czasowo i w prześw iadczeniu, źe organa ko­
ścielne w strzym ają się od wszelkiej a g ita c ji , 
sJiierowanei przeciwko narodowości niem ieckiej.

„§. 8. Żołnierzy, k tó rzy  nie w ładają językiem  
niem ieckim , po odbyciu przepisanej słnżbj’ w oj­
skowej zatrzym a się tak  długo pod chorągw ią, 
dopóki oni nie w ykażą, że um ieją zrozum iale 
się w yrażać w języku niem ieckim .

„§. 9. Do pubjicznycLJinstytucyi w ćlno do­
puścić ty lko tego, kto  udowodni, iż ustn ie  i 
piśm iennie w łada językiem  niem ieckim ."

T ak  w ygląda osta tn i kw iatek  z niw jT ha- 
katystycznej. Jedno  z nmgo w ynika, że h ak a ta  
rezygnuje z przym usow ego wywłaszczenia. 
Znać to się nie dało przeprow adzić.

korespondencie.
Wiedeń 11 września.

('CzediO-memicclde awantury polityczne. — Nie­
dzielne zgromadzenia ' iCy Witkotcicach i Prachati- 
cach- Kongres niemieckich Sodalicyj Maryańskich).

(y). AV ubiegłą niedzielę zdarzyły  się ubole­
w ania godne ekscesy narodowościowe w połu­
dniow ych Czechach i na M orawie, świadczące 
o tern, że n iestety  w krajach  tych nic nie zm ie­
niło się na  lepsze i że są one zawsze w ulka­
nem, m ogącym  każdej chw ili w ybuchnąć. D zi­
w na zaiste rzecz, że podczas g dy  w radzie ko­
ronnej zasiadają zgodnie obok siebie mężowie 
zaufania obu pow aśnionych narodów  i inform u­
ją  swoje stronnictw a dokładnie o w szystkich

in ten c jach  rządu, tudzR ź o tern, ja k  ważne 
spraw y czekają rychłego załatw ienia parlam en- i 
tarnego, do którego jednak potrzebne jes t 
współdziałanie zarowno Czechów, jak; i N iem ­
ców, to  posłowie czescy i niem ieccy wcale nie 
poczuw ają się do obow iązku oświecania mas 
w tym  sam ym  duchu, — lecz ją trz ą  je  ty lko  
1 upraw iają  hałaśliw ą po litykę d em o n strac ji i 
p ustych  frazesów. Jeżeli stosunki te  dalej po­
trw ają , w tak im  razie A ustrya  i za k ilkadzie­
siąt la t  nie w yjdzie z błędnego koła czesko- 
nie.mieckiego sporu narodowościowego.

Zajścia niedzielne, o k tórych  w spom nia­
łem, m iały miejsce -w AYitkcwirach na M ora­
wie i w P rachaticach  w południow ych Cze­
chach.

Do "Witkowie zwołali po litycy  czescy 
wielki wiec ludowy, czyn  tak  zw any „tabor" 
celem założenia pro testu  przeciw  wrzekomo ger- 
m anizatorskiej działalności zarządu tam tejszych 
h u t i tab ry k  żelaznych, za tru d n ia jąc jćh  k ilk a­
naście tysięcy  robotników . Zarazem  m iał ten  
wiec wydać hasło bezwzględnego bojkotow ania 
niem ieckich kupców  i przem ysłowców przez lu ­
dność czeską M oiawy, W iadom ość o zw ołaniu 
tego wiecu czeskiego w yw ołała wśród Niemców 
wielkie wzburzenie, dlatego też postanow ili i 
om zwołać na ten  sam dzień niem iecki wiec i 
ludowy do W itkow ie, celem zaprotestow ania 
przeciw  biernem u zachow aniu się w ładz p a ń ­
stw ow ych, wobec agresyw nej działalności cze­
skich agitatorów’ O dbyły się tedy  dw a zgro- 
m adzeuia, oba bardzo liczne i bardzo burzbw e 
N a niem ieckie przybyło  z górą cztery  tysiące 
uczestników’, na czeskie ośm tysięcy. W y g ra ­
żano sobie wzajemnie, ale do krw i rozlewu nie 
przyszło, dzięki tem u, źe starostw o ściągnęło 
dw ustu  żandarm ów  do W itkowie, a w pobli­
skiej s tacy i Sehónbrunn sta ł w pogotow-iu ba- 
ta liun  wojska, sprow adzony z Opawy, tudzież 
pociąg kolejowy, gutow y każdej chw ili przewieźć 
to wojsko z Sehotibrunnu do W itkow ie.

O wiele nie bezpiecznie jszy ch a rak te r m ia­
ły  zajścia w P rachaticach , gdzie przyszło k il­
kakro tn ie  do bójek i gdzie są po obu stronach  
ranni. Ju ż  od k ilk u  dni zanosiło się na te 
aw antury , gdyż Czesi zw ołali na niedzielę wiec 
do Prachatie. N iem cy, k tó rzy  zaliczają m iasto 
P rachatice  do swego stanu  posiadania, uw ażali 
zw ołanie tego w ’ecu za prow okacyę, postano­
wili więc zwołać na ten  sam dzień n endeckie 
zgrom adzenie ludowe pod golem  niebem i zgło­
sili je  u w ładzy politycznej. Posłowie W icscbe, 
K ienm atm , Schreiner i Gróssl zapowiedzieli swe 
przybycie. W ładza polityczna, widząc, na co 
sie zanosi, zabroniła odbycia zarów no czeskie­
go, ja k  i niem ieckiego wiecu. N iezrażeni tem, 
postanow ili aranżerow ie ty ch  dem onstracyj o- 
bejść zakaz w ładzy i zwołać zgrom adzenie do 
zam kniętych  lokali, zapraszając równocześnie 
do przybycia sw ych przyjaciół politycznych 
z bliższych i dalszych okolic. Jakoż  pociągam i 
kolejowym i zjechało się parę  tysięcy osób, a 
pomimo, że żandarm eiya i p o lic ja  pilnow ały, 
ażeby obie w iecujące partyo  nie sty k ały  się ze 
sobą, lecz by  .N iem cy i Czesi innem i drogam i 
zdążali do swych lokali, przyszło ju ż  około 
pierwszej godziny do wielkiej bijatyki. P on ie­
waż p o lic jan c i i żandarm i nie m ogli sobie dać 
rady , przeto wezwano pom ocy wojska, k tó re 
silnym  kordonem  rozdzieliło oba w iecujące obo­
zy. Czesi próbował i przypuścić szturm  do lo ­
kalu niem ieckiego, ale zostali odparci. W ieczo­
rem odprowadziło wmjsko zam iejscowych uczest­
ników  obu wieców na kolej, przyczem  'wyzy­
wano sobie wzajem nie co sił starczyło . Ńa 
s ta c ja c h  m iędzy P rachaticam i a P ilznem  ze­
brało się m nóstwo gaw iedzi czeskiej, k t 3ra 
wznosiła n ienaw istne okrzyki pod adresem  po­
w racających Niemców i rzucała na nich kam ie­
niam i. Poseł S eh rtin e r omal nie został zab ity  
na jednaj ze stacyj kolejowych. A w an tu ry  te 
są zaiste dziw ną przygryw ką do prac około 
stw orzenia większości parlam entarnej, w której 
zasiąść maja. obok siebie Czesi i Niemcy.

W  stolicy A ustry i Górnej, L incu, rozpo­
czął wczoraj swe obrady  kongres niem ieckich 
Sodalic3’j M aryańskich. Ziazd je s t bardzo li­
czny, co p iękn .e  świadcz}’ o rozw ijającym  się

kulcie N ajśw iętszej P an n y  wśród katolickiej 
ludności niem ieckiej A ustryi. Prześliczną mowę 
pow italną wypow iedział m arszałek krajow y Au- 
stry i G órnej dr. Ebenhoch, rówm eż jjodnio- 
słtm i iłow y  przem ówi! b iskup linek’ X . D oppel- 
bauer.

S y  o n i z m.V
II I .

J a k i sku tek  wywrze ostatn i kongres w 
R adze na  tok  sprawTy syońskiej w k ra ju ?

Pożyty wnym  rezultatem  uchw ał kongresu 
być musi i będzie zm iana fron tu  mas żydow ­
skich wobec narzucających im się opiekunów, 
przewódzców syońskich N astąpK  to musi z nie­
ub łaganą koniecznością. Nie trzeba być wcale 
prorokiem- aby to przew idzieć. I  w tej niemal 
pewności, że żydowstwo w skutek uchw ał osta­
tniego kongresu syońskiego oprzytom nieje i 
przeciw  palestyńskiem u syonizm owi się zwróci, 
polega me prztśw iadczenie, moja nadzieja le­
pszej przyszłości, pozbycia sie zm ory syonizm u, 
wiszącej nad źydowstwem .

Delegaci bowiem g a lic jjscy , gard łu jący  
na kongresie za P alestyną, zapom nieli, że w tej 
chw ili i w tej spraw ia nie są' w yrazicielam i z a ­
pa try w ań  mas Ł atw o i -wygodnia zachw ycać 
się ko lon izac ją  P alesty n y  delegatom  holender­
skim , francuskim , włosó.im, w iedzącym , że poza 
nim i stoi drobna garsteczka ludu, poszczególne 
indyrwidua, a nie zw arte m asy, jak  na ziem iach 
polsk-eh. Ale w prost lekkom yślnością było ze 
strony  delegatów  G a lic ji  staw iać 8U0 tysięcy 
ludu  żydow sku go do dy sp o zy c ji głów nych me- 
lierów syonizm u, "Warburga, Ussiszkina, W olft- 
sona i innych , w iedząc doskonale o tem, że lud 
żydowski na ziem iach polskich dalekim  je s t od. 
wszelk’"ej myśl opuszczenia kraju,

K iedy na poprzednich kongresach bazy- 
lejskich delegaci z ziem polskich składali p la- 
toniczne śluby, że lud żydow ski powiodą ku 
idei, tj. ku  P alestyn ie  — m ogli się oddawać 
iluzyi, że im się to uda. Nm znah  jeszcze wów­
czas swych sił, nie weszli jeszcze w lud, by li 
p a r ty a  akadem icką, żyli pod urokiem  nowej 
m yśli, pod olśniewając} m w pływ em  herzlow- 
skich zachcianek i obiecanek. A le o b ecn ie ! 
W  roku 1907! Po kam panii w y b o rcze j! K iedy 
się przekonali, jak  głęboko w m asach żydow­
skich zakorzenione jest prześw iadczenie, źe są 
tubylcam i, że losy k ra ju  są rów m eż i ich lo­
sa m i! „P lace t"  galicy jsk ich  p izyw ódzciw  syo- 
nu na karkołom ne zam ysły  palestyńskie je s t 
sprzedażą tego, czego się nie ma, jest popisy­
waniem  się własnością cudzą Jeszcze lud ży­
dowski w G alicyi nie sprzedał się tym  kilku  
jednostkom , k tóre w H adze dobiły  kolonialnt-go 
handlu. N iechby panowiu delegaci . H and, B ran ­
ds, R eich i inni, zw ołali teraz zgrom adzeide 
żydowskie i bez ogródek i przekręcał’-, pow ie­
dzieli ojcom rodzin, kupcom  i przem ysłowcom , 
że w H adze postanow iono począć „p rak ty czn ą"  
pracę, zm ierzającą do osiedlenia w P alestyn ie, 
a posłyszeliby tak ą  odpowiedź, jak ie j się zape­
wne nie spodziewają

W ierzę w in stynk t sam ozachow awczy mas 
żydow skich. Teraz m ają sposobność przejrzeć, 
przekonać się, w jak ą  g rę  zostali w ciągnięci.

O biecyw ali im podczas kam panii w ybor­
czej ag itatorow ie syońscy złote góry  <u, w 
kraju . Obiecywali im tu  u lżyć w doli, m ówili 
o popraw ie b y tu  tu , na  miejscu. O żudoych 
P alestynach  nie było  wówczas mowy, jeno o 
troskach  i biedzie m ałom iasteczkow ego żyda 
galicyjskiego, k tórego  w ybaw icielam i byś się 
m ienili. I  zaledw ie kam pania w yborcza się 
skończyła, pojechali do H agi i zapom niawszy 
o potrzebach ludu galicyjskiego, o sw ych wobec 
niego zobow 'ązaniach, o realnej p racy  w kraiu , 
sprzedali go do P alesty n y , sprzedali na  wspól- 
kę z bankjeram i niem ieckim i, adw okatam i an ­
gielskim i, literatam i francuskim i.

K ongres „udał się" nadzw yczajnie. Mowy 
wygłoszono na  nim  cudowne. P lan y  poczynio­
no śliczne. Ale... żyd gahcy jek’ ? Ten, k tó re­
go rozgorączkow ano, podrażniono, poróżniono 
z otoczeniem , z narodem , z k tórym  współżył 
od szeregu s tu le c i! O nim  panow ie delegaci
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SKater Oo!oe*jsa
Powieść

przełożyła z. włoskiego h a r u i t u n  l t z t e r t u s i y r k a .

(Ciąg dalszy).
Ju lia  z P ie r Ł u ig i’m od k ilku  już dni 

by li odjechali, a po ich w yjeździe na  P rospera 
A natola spadło ty le  rachunków  do przejrzenia 
i uporządkow ania, że naw et czasu n ie /m iał, 
ja k  sam w zdychając opowiadał, by módz ode­
tchnąć. Tow arzystw o więc znacznie się zm niej­
szyło , a w spacerach L alla  szla naprzód 
z miss Diii, a za niemi, nieco dalej, Je rzy  
z M aryą.

Jerzy , w czasie ty ch  spacerów, ponie­
kąd  rzec m o żn a , pożegnalnych, p rzyjaźnie 
żartow ał sobie z tej odrazy’, k tó rą  M arya w 
początkach  zdaw ała się żyw ić dla niego.

M arya, ża rtu jąc  także, w ykręcała się b a r­
dzo zręcznie, a potem , ju ż  poważniej, zakoń­
czyła tem , iż te  za rzu ty  nie m iały an i cienia 
żadnej podstaw y: g d y b y  m u by ła  n iep rzy ­
jazną, albo przynajm niej nie ceniła go bardzo, 
n igdyby przecież córki swe j nie by ła  w ydała 
za niego.

— O, cc do szacunku, to  się zgadzam y ! Ale 
naraz  odebrałaś m, swoje zaufanie, swoją całą 
serdeczność. D laczego ? W  tem  jest zagadka.

M arya znow u m ów iva, iż tak  nie było; żo

się m ylił, nie czuła się zdrową i dlatego często 
by ła nie w hum orze.

— Nie, nie — nalegał Je rz y  — ty  m i w szyst­
kiego nie m ów isz; nie, nie mogę się m ylić 
zanadto cię dobrze znam. M^że te raz  się prze­
konałaś, może te raz  praw ie mi p rzebaczy­
łaś i ty lko dzięki tej w ie lk in  mojej miłości 
dla Lalli.

— Tak, tak  ; jestem  ci bardzo wdzięczną za... 
za tw oje przyw iązanie do L alli, do moj sj córki. 
P rzysięgnij ini, p rzysięgnij, że ją  zawsze tak  
samo kochać będziesz.

Jerzy , przyciskając je j ra m ię , p rzecią­
gle na n 'ą  sp o jrz a ł , ale w sposób, k tó ry  
bardziej by ł od wszelkiej odpowiedzi wywownym.

— T y wierzysz, w szak praw da, że w ży­
ciu przyszłem..., W ierzyrsz, że istn ieje życie 
przyszłe ?

— O! czy ja  w ierzę! — odrzekła M arya, 
wznosząc ku  niebu w ilgotne i lśnące oczy, z 
wyrazem  pełnym  zapału  i w iary .

— A więc — ciągnął dalej Jerzy , w skazu­
jąc miłośnie L allę — i w życiu przyszłem.... 
'będę ją  kocha! zawsze tak  samo, bo dusza 
moja jes t nią przepełniona tak  samo, ja k  mo­
je  serce.

— Dzięki... dzięki...
Ale biedna kobieta dalej mów ić nie mo­

gła, przerw ał je j kaszel silny  i bolesny jak  
łkanie.

Je rzy  uderzony tem , za trzym ał się, p a ­
trząc  na nią.

— Czy się czujesz niedobrze ?

— N :e, n ie ; ju ż  m in ęło ; przeciwnie, czuję 
się lepiej, daleko lepiej. Twoje słowa, pewność 
że kochasz moją córkę,.. Jestem  zadowolona.... 
czuję się bardzo szczęśliwą... to moja najw ię­
ksza radość, k tó ra  m nie może uzdrowi.

— W ięc w zam ian mojej obietnicy, chcę, 
ażebyś i tv  mi coś ob;ecała.

— Co?... Co?...
Głos M aryi s ta ł =>ię eich}m  ja k  westchm e- 

n iQ, ja k  jęk .
— K iedy  pow rócim y z R z y m u , odnajdę 

cię znow u taką d o b rą , ja k  dobrą „teraz" 
jesteś...

— T a k ; daj szczęście mojej córce, kochaj 
ją  zawsze... zawsze... a będę dobrą , obiecu­
ję  c’ to.

— D zięki, „m am o", dzięki ci!... O gdybyś 
ty  w iedziała, ja k  ja  cię kocham  ! — I  to mó­
wiąc Je rz y  — by li sam i na  ścieżce — nagle 
serdecznie ją uściskał, całując je j czoło i w ło­
sy. M arya k rz y k n ę ła ; L a lla  i miss D ill za- 
tizy m ały  się o d w raca jąc ; ale L alla  odgadła 
wszystko, a podbiegając do m atk i, ściskała ją 
tak  samo, ja k  je j m ąż i m ilu tko udaw ała, że 
je s t nieco o n ią zazdrosna.

— Tak, ta k  — zawołał Je rzy  — kocham ją  
więef j  n iż ciebie, daleko więcej niż ciebie ! — 
I  biorąc je j rękę, p rzycisnął L allę do serca, 
całow ał ją  i ściskał z tak ą  nam iętnością, 
by  bardziej jeszcze uv idocznić ty ch  slow 
igraszkę.

Miss D ill, wzruszona i oniem ała na wi­
dok tej sceny, zdjęła cw ikier, i końcem m ałe­

go palca ob tarła  powoli dwie łzy : po jednej 
w kaźdem  oku.

X X V I.
K iedy  h rab in a  della Valie pow róciła do 

R zym u, n iew iQlu m iała wielbicieli. Ju ż  te ­
raz nowością nie była — a mówiono o niej, że 
lub iła  baw ić się i żartować;ś ale ., na tem  k o ­
niec i każdy, k tó ry  próbował... posunąć się 
dalej, odchodził z długim  nosem i przytaczano 
m argrabiego  di V hare.

— Zakochana je s t w swoim mężu — opo­
wiadano, a to „oszczerstwo" zręcznie w ym y­
ślone przez kobiety, a w obieg puszczone 
przez m ężczyzn , pozbaw iało ją  wszelkiej at- 
trakcy i. N adskakiw anie jej modnem być prze­
stało i ty le  znaczyło, co być na. polu salono­
wych zdobyczy początkując} m . niedośw iad­
czonym. AV tea trze  oddawano je j ty lko  k ró tk ie  
w izyty , obaw iając się śm ieszności; do dumu 
przychodziło do niej k ilku  szanow nych p rzy ja ­
ciół je j m ęża — i n ik t więcej Na balach m ło­
dzi eleganci zaledwie do niej z roztargnieniem  
słów’ k ilka przem aw iali. Nie dlatego, aby nią 
pom iatali, ale ostatecznie nie m ieli czasu do 
t r a c e n ia , a zw racali się do bóstw  innych , o 
k tórych  wiedziano, lub  też m iano nadzieję, że 
ubłagać się dadzą. K siężniczka kochała się w 
swoim mężu , więc w ystarczało  aż nadto, po- 
śwdęcić jej od czasu do czasu jakiegoś kadry la , 
lub tou r’a walca. L alla  by ła  bardziej niż kiedy 
m ilu tka i o b leśn a ; używ ała w szystk ich  swoich 
„sprężyn", ale się je j nie udało odzyskać prze-

szłorocznego powodzenia. Zakochana w swoim 
mężu. T u  nie m a co robić. — I  nie troszczono 
się o n ią więcej.

L alla  bardzo nad tem  c ie rp ia ła ; i k iedy 
wróciw szy do domu, znudzona i zmęczona m y­
ślała o m inionych sw’ych tryum fach , zbierało 
się jej na płacz. I  wówczas często m arzy ła o 
Y h are’m, k jedy  ją  obejm ował ram ieniem  i roz­
kosznie płynęli razem , porw ani gorącą falą 
walca, a wszyscy tłoczyli się wokoło nich, 
pa trząc  z podziwem  i zachw ytem . W tedy... 
w tedy tak... by ła  szczęśliwą !... Ale w tedy lu ­
dzie nie by li ta k  g łup i jak  teraz, w tedy  nie 
mówiono, że je s t w swe im w łasnym  m ężu za­
kochaną. K tóż to  m ógł w ym yśleć tę  niedo­
rzeczność ?... I  ta k  w głębi serca księżniczka 
ciągle m iała nadzieją, że p iękny  m argrab ia, 
nie zupełnie jeszcze o niej z ap o m n ia ł, że lada 
chw ila pow7ró c i ; ale niebaw em  i tę  nadzieję 
u trac ić  m nsiała. V hare w N izzy spędzał zimę
i g r a ł ; w ty ch  czasach m iał głośny pojedynek, 
zakończony fa ta ln ie  dla jego  przeciw nika, a 
wm ieszanem  było w tę  spraw ę nazwisko bardzo 
znanej dam y z M edyolanu.

K iedy opowiedziano to zajścN księż­
niczce, Je rzy  był przy m ej, a gdy  się zna­
leźli sami, L alla  nie m ogła się pow strzym ać i 
i zaw ołała z goryczą i i ro n ią :

— Teraz ju ż  się nie będziesz obawiał, ab} 
Y hare me fa sse  la cour !

B yła zazdrosną o tę  now ą aw an tu rę  m iło­
sną m argrabiego.

(Ciąg dalsz} nastąpi).
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Monachium. M iędzynarodow y kongres po­
kojowy uchw alił po dłuższej dyskusyi wysłać 
ao H agi pismo, w yrażające radość z w yników  
dotychczas przez konferencyę pokojow ą osią­
gn iętych , a zarazem  życzenie, by zaznaczono, 
że ostatecznym  celem k o n fe ren c ji nie je s t u ło ­
żenie regulam inu wojny, lecz pow inien być 
ogólny tra k ta t  o przym usow ych sądach rozjem ­
czych. pismo w yraża dalej życzenie, aby  u sta­
nowiono w J I  .dże stały , ogólny kom ite t w szyst­
kich m iast celem przygotow ania prac dla p rzy ­
szłej konferencji. K om ite t m a dalej prow adzić 
dotychczasow e dzieło pokojowe. M iędzynarodo­
wy kongres pokoju przy ją ł dalej rezolucyę, w y­
rażającą, że każdy naród, w arująe swą cześć, 
nie pow inien uciekać cię do w ojnj7, lecz do są- 
d^w rozjem czych. "W końcu po dłuższej dysku- 
sy 1' cofnięto pierw szą część rezo luc ji, w yraża­
jącą  zdanie, że żaden naród tak  co do swej 
czci, ja k  wszelkich innych  kw estjTj  nie może 
siebie uw ażać za jedynego, nieom ylnego sę­
dziego.

Praga. Na wczorajszem posiedzeniu kon­
gresu wclnej m yśli del, M yślik w ystąp ił z p ro ­
testem  przeciw  ostatniem u Syllabusow i P ap ie­
ża. K o m sa rz  policy: nic dopuścił- do głosowa­
nia nad tym  protestem , k tó ry  jednakże zebrani 
przy ję li oklaskam i. N astępnie inn i m ówcy w y­
stępow ali zap raw am i kobiet i za przym usow em  
paleniem  zwłok.

D elegat zorganizow anej polskiej młodzieży 
żydowskiej "Wasserzug z W arszaw y postaw ił w 
spraw ie żydow skiej następu jący  wniosek': X V I 
kongres w olnom yślnych uznaje w kw estyi ży ­
dowskiej następujące' p o s tu la ty : „Poniew aż an ­
tysem ityzm  je s t wybuchem  religijnej i rasowej 
nienaw iści, a żydzi są jego ofiarami i poniew aż 
an tysem icka p ropaganda spekuluje na  n a jr/ż - 
sze ludzkie in stynk tu  i dlatego je s t siłą 
szkodliwą, w zywa kongres m j'ślicieli w szyst­
kich krajów7, aby  poświęcili wrszystkie swe siły 
zw alczaniu antysem ityzm ! i w ywalczeniu ży­
dom obywatelskie!) praw. Żydowski k lerykalizm  
uznaje kongres za wrroga narodu żydow skiego.“

Amsterdam. Po uroczj7stościach z powodu 
otw arcia kongre°u psychiatrów  i nm iropatolo 
gów i po wycieczkach do^zakładów leczniczych, 
p rzystąp ił kongres do słuchania opracow anych 
referatów , k tóre są w ygłaszane podług alfabe­
tycznego sjifeu k ra ’,ów, z k tó rych  pochodzą u- 
czestn iiy  zjazdu Nasi specyaliści tw orzą grupę 
„ P o ł o g u , J e s t  ich k ilkunastu  na 700 w szyst­
kich. 7 "Warszawy p iz y b y li:  dr. B regm an, dr. 
Męczkow.Di, dr. K ucharzew ski, dr. P la tan , dr. 
W . S te rlicg , dr. B ornsztein i inni, ogółem o- 
koło dziesięciu. Ze Lw ow a dr. Obtnłowiez, dr. 
H alban, dr. Św iątkow ski, k tó ry  produkuje w y­
naleziony przez siebie p rz jTrząd  do karm ienia 
ob iąkanjTcli, i. k ilku  in n j’ch. Z kongresem  połą­
czona jest s ta ran n a  w ystawa.

Grac. K ongres stenografów  został zam ­
kn ięty . N astępny  odbędzie się w K ilonii w ro­
ku  1911,

MKl i losy: i ia \ń
Bukareszt. W  dniu żydow skiego nowego 

roku urządzono w K isśjm iow ie pogrom  żydów. 
W  ulicy H aralam skiej zniszczono i sp lądrow a­
no wiele sklepów  żydow skich. L iczba pobitych 
i pokaleczonych żydów m a b} ć bardzo znaczna. 
"Wiele zbiegłych rodzin żydow skich z K iszy- 
n :owa p rzyb jTło do wsi rum uńskich, leżących 
na granic-y.

Berl:n. Tutejszo* biuro ’ AiHance Israelite 
o trzym ało z K iszjn iow a wiadomość o strasz­
nym  pogrom ie żydów. Tłum  ludności uderzył 
na dzielnicę żydow ską i splondrow ał ją  do 
szczętu. Żydów m altretow ano torturow ano, 
kobiety  katow ano i gw ałcono. Nie przepuszcza­
no także dzieciom. Żydom, k tó rzy  chcieli się 
bronić, w ydzierano broń. l ’olicj7a p rzy p a try w a­
ła  się tym  rozruchom  bezczynnie. Zabitj-ch je s t 
8 żydów, a bardzo wielu ciężko rannych i po­
kaleczonych.

Odessa. Z powodu ostatn ich  w ypadków  
pogrom owych i dokonanj7ch podczas n ich ra ­
bunków, w ielu fabrykantów  i kupców żjulow- 
skich  wniosło prośby o pozwolenie noszenia 
broni, oraz uzbrojenie w rew olw ery personalu, 
pracującego w prowadzonych przez nich przed­
siębiorstw ach. G ubernato r odpowiedział na te 
prośby odmownie.

O rgan zw iązku praw dziw ych R osyan, g a ­
zeta Za Caria i rodinu ogłasza odezwę rady  
naczelnej Zw iązku do żydów. W  niej w7zj7wa 
żydów, aby jpżeh chcą zachować życie i m ie­
n i e ,^  un iknąć powszechnej zagłady, czynili 
publiczną pokutę ; aby więc zgrom adzili się w 
synagogach : tam  publicznie rzucili k lą tw ę na 
w szystkich  winowajców zaburzeń, oraz na  in- 
teligencyę żydow ską, a zapom nieli o niem ożli­
w ych do spełnienia m arzeniach o rów noupra­
w nieniu i panow aniu  nad światem  lecz aby 
zjednoczyń się w zw iązek żydowski do obrony 
nieograniczonego sam ow ladztw a cara.

Tomsk. U zbrojona banda napad ła  na ;>o- 
c:ąg pocztowy. K onduktora  zamordowano. R a ­
busie zabrali 100.000 rubli.

Kangoe. Jac h t carski „S z tan d a r“ najechał

wczoraj o godzinie, 5 popołudniu na  podwodną 
skałę koło Horsoe. N adpłyną] parow iec pakun- 
kow j7, nadto otacza „S ztandar" siedrn to rp e­
dowców, tow arzj7szących m u w podróży. C ar 
z rodziną pozostają na pokładzie jach tu .

Hellingfors. Sejm odesłał wniosek w sp ra­
wi.* 20 m ilionów na w y d a tk i wojskowe do ko- 
misyi s l rbowej.

Podczas dyskusyi nad tą  spraw7ą socyalni 
dem okraci i agraryusze głosow ali przeciw, a 
Szwedzi, Młodofmowio i Starofinow ie za zezwo­
leniem.

Warszawa. Policya, pew ziąw szy w iado­
mość, że organizacya bandycka zam ierza u rzą­
dzić napad  na jeden  z domów przy  ulicy Ś li­
skiej, u rządziła zasadzkę i w cl wili, gdy  ban ­
dyci wchodzili do upatrzonego domu, p rzy stą ­
p iła  do ich aresztow ania. B andyci wydobyli 
brow ningi, ale s trza ły  agentów  uprzedziły  ich 
zam iary. Od strzałów  tych  zg inął na miejscu 
20-letru bandyta, a ciężkie ran y  odniósł 27-le- 
tn i Jo jn a  Judenherz . Żywcem schw ytano H er 
sza Hozewińskicgo, czw arty  band j’ta  zbiegi.

Wypadki w Marokko.
Paryż. D zienniki donoszą z Casa B lanca 

9 b. m : Dziś oczekują nowego a tak u  M arck- 
kańczyków. G enerał D rude ma się ju ż  dobrze. 
Balon um ożliw ił stw ierdzeni 3 położenia obozu 
nieprzyjacielskiego, oraz fak tu , iż n ieprzyjaciel 
o trz j7m ał posiłki.

Paryż. A gencya H aw asa donosi, że nie­
praw dziw e są wiadomości z Casa B lanca, j a ­
koby generał D rude otrzym ał instrukeyę, aby 
się ogranicz}71 do akeyi obronnej. PrzeciwnU, 
o trzym ał on polecenie, ab jT przeszedł do kro­
ków zaczepnych, przyczem  jed n ak  nie n ak re ­
ślono m u p lanu  o p erac ji. C lem enceau w in ter- 
w ievie oświadczył, że w łaśnie celem podjęcia 
kroków  zaczepnych wysłano generałow i D rude 
dalsze posiłki wojskowe.

Budowa domów uizędniczyidi.
Tak dużo i słusznie mówi się w naszem mieście

0 drożyznie mieszkań, tak utyskują na nią panowie 
urzędnicy, że wszelkie popieran.e budowy will 
właśnie dla pp. urzędników jest  onowiązkiem pu­
blicystycznym. Dlatego chęcnie ogłaszamy niniejszą 
nadesłaną nam odezwę:

W miarę wzrastania ludności miasta Lwowa, 
w7zrastają niesłychar ie ceny pomieszkań. Znaczny 
ruch budowlany w ostatnich latach nie jest  w sta- 
n ‘e zaradzić złemu. Ceny mieszkań doszły w ciągu 
kilku lat ostatnich do ogromnej wjsokości, co 
w połączeniu z rosnącą codzień drożyzną środków 
żywności jest to dla stanu urzędniczego prawie 
klęską.

Niedawne podwyższenie pł o urzędniczych nie 
wiele pomogło, bo w stosunku do wzrostu cen 
okazało się zaledwie kroplą w morzu. A więc naj­
wyższy czas, aby urzędnicy zoiganizowali się, ze­
brali się wspólnie, celem obmyślenia jakichś środ­
ków zaradczych przeciw złemu. Od dobrego, wy­
godnego, miłego mieszkania, zależy zdrowie, humor, 
zadowolenie — nasze, naszych dzieci i rodzin. 
Powstały przeto już rozmaite stowarzyszenia urzę­
dnicze i pp. budowniczych, organizujące budowę 
t. zw. „tanich domów urzędniczych11. — I  tak je ­
dno z tych towarzystw zakupiło obszar gruntów 
przy ulicy Piastowej na Łyczakowie — drugie 
znów grunta zwane „Francówką" koło Kulparko- 
wa. Wreszcie trzecie grono osób poważnych zamie­
rzyło budować takie domy na gruntach, będących 
własnością ' pana prezydenta Dylewskiego i pani 
Krosińslrej, a położone przy nl. Radeckiej. Grunta 
te leżą na wzgórzu, w bezwarunkowo najzdrowszej
1 najpiękniejszej części miasta, o parę kroków od 
centrali elektrycznej, o 15 miuiit pieszej drogi do 
Ilynkn, a więc w bezpośredniej blizkości wszystkich 
biur, szkół, targów, są zatem doskonałem miejscem 
na kolor.ę urzędniczą. Jeżeli się zauważy w do­
datku, że Lwów w tym kierunku rośnie i rozszerza 
się, i że niedługo poprowadzony będzie przez ulicę 
Kadecką tramwaj elektryczny, to musi się dojść 
do przekonania, że w ciągu lat kilku parcele ta 
podrożeją i zabudują się, a ulica Kadecka będzie 
prawie w mieście. Myśl budowania tam domów 
urzędniczych i wyzyskania dla urzędników tych 
wszystkich dodatnich stron pięknej i zdrowej części 
miasta — poruszyliśmy już z wiosną tego roku. 
Wskutek tego zgłosTo się 250 interesentów z pro­
śbą o interwencyę, a ośmiu z nich zdecydowało 
się na warunki i złoźjło zaliczkę. Liczba ta jednak 
okazała się do rozpoczęcia budowy za małą. Towa­
rzystwo, zajmujące się tą  sprawą, nie jest spekula­
cyjne, a traktuje rzecz bardzo poważnie, aby więc 
mogło rozpocząć budowę, jiotrzebuje najmniej 20-tu 
pewnych interesentów. Dlatego więc- rozpoczęcie 
budowy odłożono do wiosny 1908 r. Tych zatem 
wszytkieb panów, którzy złożyli zaliczki, uprasza 
Tovvarz3'stwo o zgłoszenie osobiste po odbiór jej 
aż do ściśle oznaczonego terminu rozpoczęcia bu­
dowy. Towarzystwo prosi, aby wszyscy ci, którym 
się projekt budowy domów dla urzędników na 
gruntach przy nl. Kadeckioj podoba, zgłosili się 
jeszcze raz po bliższe informaeye i dla dokładnego 
omówienia i przedstawienia sp ran y  najdalej do 
końca października b. r. Przy tem zwraca się 
uwagę na to, że sprzedaje się również same tylko

m ówili ze stanow iska „w yższego": m yślam
w idzieli go kroczącego w sandałach, pow łóczy­
stych  szatach, z p rzepaską na głowie, wzdłuż 
palm ow ych a Lei, pod gajam i pom arańczow jTmi, 
u wód Jo rdanu , nad jeziorem  Tiberias...

A biedny żyd ufnie oddał się w ich ręce. 
Zawierz}7! im. B łagał o u lgę doli, o ciepłe u- 
b ran ie , dach naci głow ą, szkołę dla dzieci, o 
to wszystko, co w yraża hebrej.ik: w yraz „par-
nasa", a na co w żadnym  innym  języ k u  w y­
razu  nie ma

„Z baw cy" jego  sjTońscy tjrmczasein s ta ­
czali wojnę o... Palestynę.

W  m ycb dotj7cliczasowych w yw odach do­
prow adziłem  kw estyę syeńską do chw il osta­
tn ich . W skazałem  na zaczątki ruchu, jego  sto- 
pniow j7 rozwój, przeobrażeni? i ostateczne sfor­
m ułow ania na kongresie w H adze. U czyniłem  
to  może zb y t szeroko, ale ro zm y śln ie : wszak
u  ludzi, naw et bardzo in tensyw nie zajm uią- 
cj7ch się spraw am i k ra ju , spotykam  się z ra ­
żącym  brakiem  wiadom ości o kw esty i ży ­
dowskiej.

Obecnie p rzystępu ję  do części najw ażniej­
szej : jak  się ma, społeczeństw o polskie zacho­
wać wobec syonii.mil, jak ie  nań  „rem edium ?" 
Odpowiedź na to  py tan ie  stała  się konieczną. 
Boć przecież syonizm  przestał być spraw ą w e­
w nętrzną żydowstwa, lecz — ja k  to w j kazały 
ostatn ie  dośw iadczenia — s ta ł się spraw ą ró ­
w nież polską, bo dotyczy zarów no żydów ja k  
i Polaków, przynosząc szkodj7 i jed n y m  i 
drugim .

Najczęstsze jest zdanie : syonizm należy
zwalczać. Nic fałszyw sztgo. W alk a  z sj7oni- 
zmem nie prow adzi do celu, bo go nie osłabia, 
lecz owszem wzm acnia. W szelkie represalia, 
u ży ta  przeciw  ruchowi, m ającem u znam iona 
w yznaniow e, doprow adzają do rezu lta tów  w prost 
przeciw nych, m źli bjTy zamierzone. W alczyc 
z syomzmem m ogliby ż jd z i sami, ale nie kato ­
lickie społeczeństwo polskie. Bo pc pierwsze, 
wszelkie stw arzanie m ęczennik ów idei, w ycho­
dzi idei samej na korzyść, a pow tore miesza­
nie się katolików  w spraw y tak  subtelne, d ra­
żliwe, ja k  wyznaniowe, może być p izez niesu­
m ienną prasę i ag ita to rów  Indowi żydow skie­
m u opacznie w ytłóm aczone. G dyby sj7o n iz o  
b j7ł kw estyą ty lko  ekonom iczna, m ożnaby go 
zwalczać, ale u nas, gdzie dla tem  łatw iejszego 
przystępu  do zacofanych mas, p rz tw óJzcy  syoń- 
scy nadali ruchow i znamię wyznaniowośoi, 
w alka z p rzekonaniam i sta ja  się „w ojną świę­
tą" . A do tego przecież d o j'ć  nie zamierzamy... 
M ieliśmy przedsm ak tego podczas kam panii 
wyborczej, k iedy sjmńscy ag ita to row ie  spędzali 
lud do bóżnic, gdzie,syońscy rab in i odbierali 
przysi ;gę od w iernych, że broń Boże ’ pod 
grozą k ląt wy nie będą głosowali na polskich 
kandydatów , lub nas, żydów -Polaki w, w yk li­
n a li :akc zdrajców7. Zw alczanie syonizm u, w for­
mie używ ania wobec n ego g w a itu  fizycznego, 
czj7 m oralnego, je s t środkiem  zup łn ie d ę b i o ­
nym . Można go bj7ło zdusić w zarodku przed 
la ty , jak m ożna m ałj7 płom yk przydusić, ob­
rzuciw szy go p łach tą  — teraz p łach ia  sam a 
poczęłaby płonąć i podsj-całabj7 jego ogień.

Syonizm owi przeciw działać należy w spo­
sób zgoła inny. W ja k i — wypowiem  moje za­
p a try w an ia  w następnym  artykule .

liwrzysiw M i s
Lwów, 12 września.

Zapow iedziane na  wczoraj popołudniu 
posiedzenie jaw ne Zgrom adzenia delegatów  
Tow. kred. ziem skiego nie odbyło się, a to d la­
tego, że przedpołudniow e obrady ta jn e  p rze­
ciągnęły  się nadspodziew anie długo i ckazała się 
konieczność odroczenia ich na  popołudnia. 
Jaw n e  posiedzenie rozpoczęło się więc do­
piero dzisiaj, m ianow icie o godzinie 10 przed­
południem . N a w stępie posiedzenia przew odni­
czący p. Gorayski stw ierdził, iż na  sali obe­
cnych je s t więcej niż BO delegatów , a to  d la­
tego, ze do uchw ał dotyczących zm ian s ta tu tu  
w ym agany je s t kom plet co najm niej 50 dele­
gatów . Potem  p. K onopka im ieniem  kom isyi 
rew izyjnej jeszcze raz m otj7wowal podane już 
we wczorajszem  spraw ozdaniu  w nioski w sp ra ­
w ie p rzy stąp ien ia  Tow arzystw a kredytow ego 
ziem skiego do „Zw iązku ziem ian". Podane wczo­
ra j wnioski kom isyi rew izyjnej u legiy  w tra k ­
cie poufnych obrad w czorajszych zim mom o 
ty le, źe przystąp ien ie Tow arzystw a kredyiow e- 
go ziemskiego do „/.w iązku  ziem ian" zawisłem 
m a być od przyjęcia przez grono założycieli 
„Z w iązku ziem ian" ty ch  zm ian w p ro jek tow a­
nym  statucie, k tóre wskazano w poufnei dysku- 
syi n.a waaorajftsem wal nem Zgrom adzeniu de­
legatów  T ow arzystw a kredytow ego ziemskiego, 
a k tó re dotyczyć m ają głów nie sposobu w p ła ty  
udziałów  T ow arzystw a kredytow ego ziemskiego. 
O tw arto  d y sk u sję  generalną. Del. R ud ro f po 
obszernem  um otyw ow aniu przedstaw ił n as tęp u ­
jący  wniosek sam oistny:

„Po upływ ie la t czterech przechodzą u- 
działy  w płacone przez Tow. K red. Ziem na 
własność pojedjTńczj7ch dłużników  hipotecznych 
T. K. Z., jeżeli oni podpiszą odnośne deklara-

20)
Ludwik Dębicki.

P o r S r e iy  i s y lw e t k i
z dziewiętnastego stulecia.

(Serya II, tom II. Lwów przed czterdziestu laty).

(Ciąg dalszy).
W  dziale szpitalnym  zasta ł nieporządki, a 

zw iedzając dokładnie zakłady , stw ierdził, że w 
K ulparkow ie istniało ty lko  ośm kominów, g ilj7 w 
przelim inarzach budżetow ych figurowało ich 
czterdzieści z oapow i«dn:m  kosztem  opalu. W  
dziale tym  s ta ra ł się zaprow adzać odpow iedn:e 
oszczędności, a pom nażać dotacj7e dla zdrow ych 
pracujących . 0.1 spółki szewców w Uhnow ie do 
szkół koronkarskich  w K ańczudze i Z akopa­
nem, od g arn carzy  kołom yjskich do ślusarz}7 w 
Ś w iątn ikach  za m arszałkow stw a Z jb iik iew icza 
p ow stał now y ruch, oparty  na zasiłkach, juk  
rów nież i kredycie kraju . Zasilenie z budżetu  
celów produkcy jnych , opieka nad przem ysłem  
krajow ym  w ja k  najszerszych rozm iarach, p :e- 
lęgnow anie najdrobniejszych zawiązków rodzin- 
nej in dustry i, ab y  za jąć ludność m iast, m iaste­
czek i wsi i zużytkow só m arn iejący  w próż­
niactw ie , w n ieporadności i zw ątp ien iu  k ap ita ł 
p racy  narodowej — oto głów na m yśl program u 
ekonom icznego, jak ą  Z yblik iew icz „7 mowach, 
bardziej jeszcz6 w działaniu  rozwinął. On p ierw ­
szy z m arszałków  galicy jsk ich  m niej urzędował 
za biurem , a więcej zw rócił się cfij k ra ju , ba­
dał stosunki na miejscu w liczn jrch podróżach, 
wszędzie rzucając słowo zach ęty  i czynną, za-

cye przystąp ien ia do Zw iązku ziem ian, a to 
w stosunku do sum, zapłaconych przez każde­
go dłużnika h ipotecznego na ad m in is trac ją  w 
ciągu ty ch  czterech lat, a m ianow icie p rze j­
dzie na własność każdego ty le  udziałów, ile 
razy  kw ota 500 koron m ieścić się będzie w w y ­
płaconej na  ad m in is trac ję  sumie. G dyby w y­
płacona sum a kw otj7 500 koron nie dosięgała, 
lub też pozostały nadw yżki 500 koron nie do­
chodzące, w tak im  razie w łaścicielow i odno­
śnej h ipo tek i wolno w ciągu trzech  m iesięcy 
uzupełnić sumę do kw oty 500 koron, poczem staje 
się właścicielem  udziału. W  razie n iew ykonania 
tego w czasie trzechm iesięcznym  lub też nie- 
podpisania deklaracyi, pozostają odnośne l.ieu- 
zupełnione kw oty  w łasnością funduszu rezerw o­
wego Galio. T ow arzjrstw a K redytow ego Ziem ­
skiego, k tó re  kw otj7 te  nadal w udziałach po­
zostaw i.

„"W m iarę ja k  po upływie t j7ch czterech 
la t udziały gal. Tow. K redytow ego Ziem skiego 
się zm niejszą, ulegną p rerogatyw y tego galic. 
T ow arzystw a K redytow ego Ziem skiego zm ianie 
w k ierunku  upraw nień  w głosow aniu i k ie run ­
ku  ingerencyi w zarządzie Zw iązku ziem ian, a 
to  w stosunku, że na każde 5 udziałów  p rz y ­
sługiw ać będzie Galic. Tow. K reay t. Z iem skie­
mu j-7den głos, a do prezentow ania jednego 
d y rek to ra  i jednego zastępcy  upraw nione bę­
dzie gal. Tow. K. Z., jeżeli więcej ja k  czw artą  
część w szystkich  udziałów  posiadać będzie. Do 
m ianow ania członków R ad y  nadzorczej w liczbie 
najw ięcej trzech  upraw nione będzie gal. Tow. 
K redyt. Ziem. w ten  sposób, że posiadanie peł­
nych 300 udzie łów upraw ni do m ianow ania je ­
dnego członka R ady  nadzorczej. Do w ydziału 
R ady  nadzorczei m a być w ybrany  delegat gal. 
T ow arzj7stw a K redytow ego Ziemskiego, jeżeli 
to  Tow arzystw o w posiadaniu  co najm niej 
500 udziałów  pozostaw ać będzie. "W ystąpienie 
galic. T ow arzystw a K redytow ego Ziem skiego 
ze stow arzyszenia Zw iązku ziem ian we L w o­
wie, a to  wystąpienia całkow ite lub częściowa, 
może nastąp ić  ty lko  na  podstaw ie uchw ały  
Ogólnego Z grom adzenia tegoż galic. T ow arzy­
stw a K redytow ego Ziemskiego. Ogólne Z gro­
m adzenie gal Tow arzystw a K redytow ego Z iem ­
skiego uchw ali też corocznie z dochodów bie­
żących zasiłek na koszta zarządu stow arzj7sze- 
n ia Zw iązku ziem ian we Lwowie".

Poniew aż n ik t więcej w djrskusyi gene­
ralnej nie żądał głosu, dyskusj7ę ogólną zam ­
k n ię to ; po kró tk iem  przem ów ieniu referenta, 
przystąpiono do dyskusyi szczegółowej. R efe­
re n t kom isyi rew izyjnej p. K onopka przedło­
żył szczegółowe w nioski komisjo. "Wniosek 
p ’erw szy w yraża ogólnie potrzebę założem a 
„Z w iązku ziem ian", opartego na statucie, którego 
p ro jek t opracow ała D y rek cy aT . K. Z. wspólnie 
z kom isyą rew izyjną, a w k tórym  m a jeszcze 
kom isya rew izyjna poczynić zm iany po m yśli 
wskazań, jak ich  dostarczyła dyskusya poufna, 
przeprow adzona na odbyw ająccm  się w łaśnie 
Zgrom adzeniu. W dyskusy: nad tym  wnioskiem 
del. Snałkow ski w ykazyw ał, z przeprowadzenie! 
zm ian w sta tucie  „Związku ziem ian", po trze­
bnych do u w z g lę d n ie n i żądań delegata R u- 
dro ia je s t niem ożliwe ze względów ustaw o­
wych ; żaden sąd nie p rzy ją łby  regfestracju ta ­
kiego sta tu tu . W niosek kom isyi przyjęto.

Z kolei p rz j'ję to  wniosek drugi, p o s tan a­
w iający, że w przeciągu najbliższego półrocza 
po zatw ierdzeniu  przez rząd zm iany § 78 s ta ­
tu tu  T. K. Z. i po ukonstytuow aniu  się ?,wią- 
zku ziem ian, ma D yrekcya rozpocząć pobieranio 
od dłużników7 T. K . Z. 0 1"/, dodatku  adm in i­
stracy jnego  od resztu jących  jeszcze kapitałów  
poźyczkow j7ch, a to na przeciąg  4 lat. N ie­
k tó rzy  delegaci dom agali się im iennego głoso­
w ania nad t jm  wmoskiem. Ządan’6 to  jednak  
nie uzyskało w ym aganego w sta tucie  poparcia. 
W niosek przeszedł bez d j7sk u s ji w  zw ykłem  
głosowaniu.

Po nim  przy jęto  również bez dyskusyi 
wniosek trzeci, do tj7czący zm iany § 78 s ta tu tu  
T. K. Z. W niosek ten  podaliśmy w czorij w do- 
słownem brzm ieniu. Zaw iera on zezwolenie u- 
dzielone D y re k c ji na przystąp ien ie do „Zw iąz­
ku ziem ian" z udziałem  500.000 koron i za- 
l-czką na  rachunek  bieżący rów nież 500.000 
koron, stanow iącą ew entualne pokrycie sięgają­
cej do wysokości udziału  t. zw. ograniczonej 
poręki. W reszcie przy ję to  rów nież ‘bez dysku­
sja  wniosek czw arty , zastrzegający, że T. K. Z. 
może przystąp ić do „Zw iązku ziem ian" ty lko 
pod ty m  w arunkiem , że grono jego założycieli 
zaakcep tu je  zm iany s ta tu tu , k tó re kom isya re ­
wizyjna przeprow adzi jeszcze w projekcie tego 
s ta tu tu  po m yśli pierwszego wniosku. W obec 
przyjęcia ty ch  wniosków, wniosek del R udrofa 
nie został poddany pod głosowanie.

N a tem  o godzinie 12-ej w południe obra­
dy nadzw yczajnego walnego zgrom adzenia de­
legatów  T. K. Z zam knięto.

K o n g r e s y .
Monachium. N a kongres pokojowy m iędzj7- 

p a rlam en la rn j7 p rzybyli z P o la k ó w : hr. Aug. 
D zieduszycki, W łodz. Gniewosz i prof. Ro­
szkowski.

pew nm jąc pomoc i poparcie. Pod tym  w zglę­
dem in ieyatyw a jego odniosła m nogie skutk i i 
pozostanie wzorem. G dy spraw a regu lacy i rzek 
galicy jsk ich  idzie w odwlekę, Zyblikiew icz z 
właściwą sobie energ ią przeprow adza przekopy 
kanałów , o ile środki w ystarczyć mogą, ja k  ten 
k an a ł p rz j D unajcu koło Ż abna, k tó ry  jego  
im ieniem  nazwano, popiera spółki wodne, po­
pycha zgoła naprzód żywotna^ spraw ę, tak  do­
tąd  zaniedbaną.

In iey a ty w a B anku  krajow ego jest jogo 
w jdączną zasługą, a bądź co bądź w idoczny już  
choćby jed en  j . j  sku tek  obniżeni a skal i procen­
towej, sku tek  nie m ały  w zadłużonym  kraju. 
W szak organizacya tej in sty tu cy i p rzynag liła  
inne do nowych emisyj z obniżonym  procen­
tem  i p rzyśp ieszy ła kunw ersye hipoteczne. 
A i na zbiorow y k red y t krajow y in s ty tu c ja  ta  
dobry w yw arła  wpływ , gdy mimo tak  szczu­
płego k ap ita łu  zakładowego do pow ażnych 
wzrosła rozm iarów, w chwili, k iedy upadek 
B anku w łościańskiego okazał, nad ja k ą  staliśm y 
przepaścią. I  znów Z yblik iew icz p ragnął nową 
in s ty tu c ją  galicyjską zw iązać z tia d y c y ą  wyżej 
rozw iniętego życia ekonom icznego w Królestw ie, 
gdy  dy rek to ra  poszukał wT W arszaw ie i sp ro­
w adził A ntoniego W rotnow skm go.

Z jak im  zapałem  rzucił się na  pole prze­
m ysłu w jego  zaw iązkach, ile spółek poparł 
lub wywołał, zby t długo byłoby  tu  wyliczać. 
1 o pew na, że zarzut, jakoby szafował zanadto  
w tym  k ierunku  funduszem  krajow ym , nie da 
się u trzym ać wobec cyfer budżetu. N a klim at, 
na nierzetelność przedsiębiorców, nieudolność

robotnika, na gran ice cłowe pow ołują się czę­
sto, aby  dowodzić, że G alicya perduta genta. 
Z j7blikiew icz odpow iailał na to czynam i i dodawał: 
„Niechaj Galicya sąma sobie wystarczy i będzie 
konsument),m idasnych produktów przemysłowych1,1,. 
N ie uszło jego uw agi, że głów ną przeszkodą 
dla przem ysłu krajow ego są w arunki zb y tu  i 
zakorzenione uprzedzenia lub zła wola pośre­
dników  handlow ych. Początkow ał więc bazary  
w K rakow ie i we Lwowie, a na jego  pam ięć 
tw orzą się nowe po in n j7cb m iastach. P ro p a­
gandę rozwija! w stosunkach tow arzyskich, a 
nie było większej dla niego radości, ja k  kiedy 
u jrza ł dam j7, strejne w korouki z Zakopanego.

Porów nania z Tyzenbauzem  i Lubeckim  
zużyte, zw ykle kuleją, ale Z jb b k iew icz  dał po­
czątek nowego rodzaju odrodzenia ekonom i­
cznego z  dołu, które, da Bóg, źe już  się u trzy ­
m a i rozwinie.

O kw esty i szkolne^ ja k  ją  pojm ow ał Z y ­
blikiewicz, osobne — jak pow iada nasz a u to r— 
m ożnaby zrobić stud j7um. P unk tem  zasadniezjTm 
jego poglądów było, że nie społeczeństwo dla 
szkoły, ale szkoła dla społeczeństwa, a więc 
w edług staw u grobla, m niejsza o w zory zag ra­
niczne i w ygórow ane w ym agan ia pedagogiczne; 
szkoła, choćby w chacie, ale w każdej gminie. 
Ośw iata, proporcyonalnie rozlew ana na w szyst­
kie w arstw y, a nic hyperprodukeya wyższej 
inteligencyi.

Oto pokrótce streszczona działalność Zy- 
blikiewioza na krześle m arszałkowskiem . J a k  
przpw idj7wał, w ckw li objęcia godności m ar­
szałkowskiej, tak  uczynił. L askę złożył po p ię­

ciu latach, d o tkn ię ty  chorobą, złam any na cie­
le, lecz 'niezlum any na duchu. I  ja k  w stępując 
na krzesło m arszałkow skie, tak  i z niego zstę­
pując, urósł w ew nętrznie, duchowo, do niezw y­
kłej m iary. A złożywszy ciężar ze swych bark  
złagodniał, doszedł do wielkiej pogody i h a r­
m onii duchowej. R adow ał się t 7m, żo laskę 
oddał w ręce, jak  mówił „najcnotliw szego w 
k ra ju  obyw atela". W y ra®  się w pam ięci jego 
przyjació ł ta  chw ila, gdy  w celi klasztoru 
0 0 .  P ijarów  w K rakow ie otaczali łoże um iera­
jącego. Do końca życia zachow ał świeżość u- 
mjjjSłu, a ostatn ie jego słowa były  : „na Sejm 
do W arszaw y... da Bóg..." — T ak  chlubnie za­
kończył żj7w ot syn Rusinów  po ojcu i po m a­
tce, R usin, k tó ry  pam iętał, że jego Ojczj7zną — 
Polska.

X II.
A lfred  hr, Potocki,

Opowiadano, że gd j7 b j7ł dzieckiem , zap y ­
tany , czem chce być, jenerałem , biskupem , mi­
nistrem , lub sam ym  cesarzem  — odrzekł: „ja
chcę być prostym , wielkim  panem ". Życzeniu 
dziecka został w ierny; do życia publicznego się 
nie nie sposobił, by łby  rad go uniknąć, nie po­
żądał dostojeństw , poszedł na to pole nie bez 
nacisku najbliższych, bo pójść trzeba było. Po­
został A lfred Potocki „prostjun w ielk ;m p a ­
re m "  i być nim umiał.

Mówią, źe gronostaj źj7ciem przypłaca n a j­
lżejszą plam ę na swej białości. M ógłbj7 pan  na 
Ł ańcucie lam ować swą dclię gronostajam i, tak i 
m iał w strę t do w szystkiego, co w ątpliw ej ozy-

parcele wraz z kanalizacją  i oświetleniem, na nad­
zwyczaj dogodnych warunkach, a każdy, jeżeli 
zechce, może prowadzić budowę we w łasn jm  za­
rządzie.

Wszelkich informacji udzielają mdziennie 
między 2-gą a 4-tą popołudniu pp. Antoni W i n ­
kowski (Krzyżowa 18) i Jan  Noworyta (Listo­
pada 18).

Meły lei je ton.
CODZIENNIE...

Codziennie pace rz  za m r i“ zmów 
Wszystkich dziewczęcych uczuć silą.
Aby mnie życie nie zgnębiło,
Abym szczęśliwy był i zdrów —
Codziennie pacierz za mnie zmów !

Aby mi błysnął wiosny nów,
By mnie zwątpienie nie zmusiło 
Wierzyć, że wszystko jest  mogiłą,
Wierzyć w znikomość wszystkich snów — 
Codziennie pacierz za mnie zmów !

Bym mógł, jak  dawniej, K ochać znów 
Miłością dziecka niezawiłą,
By duszę słońce mi przelśniło,
Bym dawał czyny zani&st słów — 
Codziennie pacierz za mnie zmów!

Zygmunt Eóżycki

K R O N I K A
Lwów 12 września.

Mianowania. Cesarz za ńanował djwektera 
szkołj7 realnej w Tarnopolu, Michała Rembac.za, dy­
rektorem I  szkoły realnej we Lwowie, a profesora 
tej szkoły Artura Passendorfera dyrektorem szko­
ły realnej w Tarnopolu.

Sejmiki relacyjne posła do. Rady państwa, 
dra Germana, odbyły się w Nowym Sączu i No­
wym Targu. Posłowi licznie zebrani wyborcy w 
obu miastach uchwalili votum zaufania.

P. Artur Zawadzki, b. artysta teatrów w ar­
szawskich, jeden z ni'znaKomitszych monologistów 
polskich, urządza począwszy od jiolowy bm. szereg 
przedstawień humorystycznych w celniejszych u n i ­
stach naszego kraju. W  przedstawieniach weźmie 
udział pani Marya Jacobi-Zawadzka, niemniej u ta­
lentowana artystka-wodewilistka. Pierwsze przed­
stawienie zapowiada p. Zawadzki w Tarnowie na 
niedzielę dnia 15 bm. Następne w Rzeszowie w 
sobotę dnia 21 bm.; w Jarosławiu ti7 niedzielę du. 
22 b. m.; w Przemyślu w7e czwartek dnia 2G bm. 
i t. d.

Liczne zgromadzenie obywateli lwowskich 
odbyło się wczoraj wieczorem na zaproszenie Zwią­
zku samoistnych kupców i przemysłowców. Nara­
dzano się poufnie nad reformą wyborczą do Sejmu. 
Obrady przeciągnęły się do późnej godziny. Po­
wszechnie się zastrzegano przeciw wszechpiolskim i 
socyalistycznym projektom, jako szkodliwym d!a 
stanu średnipgo. W  końcu wybrano „komisyę dzie­
sięciu", która ma wspólnie z postami z miasta 
Lwowa dokładnie opracować wszystkie znane pro­
jek ty  reformy, wykazać ich dobre i złe strony i 
ułożyć swoje wnioski. Wówczas zwołane będz'e 
znowu zgromadzenie obywatelskie.

Związek stowarzyszeń przemysłowych. 
Po myśli §. 114 ustawy przemysłowej z dnia 23 
lutego 1897 zawarły lwowskie stowarzyszenia prze­
mysłowe między sobą ziyiązek stowarzyszeń prze­
mysłowych (Izba stowarzyszeń rękodzielniczych) ce­
lem bronienia swych interesów w rękodzielnictwie 
i przemyśle. Zorganizowanie się 1 ukonstytuou anio 
tego związku trwało czas dłuższy. Obecnie po 
gruntownej rekonstrukcji lokalu w ratuszu, jak  
również reorganizacyi biura, związek ten rozpoczął 
prawidłowe funkeye urzędowe 1 bm. Nowa U3tawa 
przemjTsłowa z dn. 5 lutego 1907 rozszerza zna­
cznie zakres działania takich związków jest przeto 
nadzieja, że przy solidarnej’ organizacji i gorliwej 
pracy stworzona zostanie z Związku siła, która w y­
bitną odgrywać będzie rolę w życiu przemysłowem 
i rękodzielniczem kraju. Skład prezydyum urzę­
dników biura: Prezes Józef Schirmer, wiceprezMi­
chał Makowicz, sekretarz administiacyjny Feriiy- 
nad Obły, sekretarz związku Juliusz Starkel jun.

W Krynicy bawiło od 15 maja do 4 wrze­
śnia G.412 osób.

Kradzież w gmachu pocztowym. P rak ty ­
kant- księgarni Altenbergi, Jan  Pawlik, przyszedł 
był 23 lipca br. na filię pocztową przy nl Wało­
wej, w celu iladania na przekaz kwoty 1000 kor., 
które miał w je d n jm  banknocie. Ponieważ m. filii 
brakło wówczas odpowiedniej marki do nalepienia 
na przekaz, musiał Pawlik udaó się do pobliskie 
trafiki i markę kupić. W  chwili, gdy brał markę 
zauważył, że znikł mu gdzieś banknot. Wybiegł 
więc natychmiast na ulicę, gdzie spostrzegł ucie­
kającego pędem jakiegoś człowieka, którpgo widział 
był przed chwilą na poczcie. Puścił się więc za 
nim w pogoń i wreszcie przy pomocy kaprala po- 
licyi i jakiegoś przechodnia schwytał go. Znalezio­
no przy nim banknot i przekaz na  2 korony zaa­
dresowany do niejakiej Adeli Alhorn, którj7 pra­
wdopodobnie służy ł za powód do kręceni., się po 
urzędzie pocztowym. Na policyi stwierdzono, że ten 
ptaszek nazywa się Ignacy Bruki, recte Axelrad i

stości, taką delikatność w dotknięciu. D w ukro­
tn ie dobrowolnie poświęcił m iliony — raz w 
układach  fam ilijnych, innym  razem  w ykupując 
w szystkie akcye kopalni jakiegoś m inerału, bo 
na  namowę, że to  będzie z pożytkiem  kraju, 
położył na  t j7ch aKcj-ach swoje nazwisko. Gdy 
przedsiębiorstw o zawiodło, nie chciał dopuścić, 
aby ktokolw iek poniósł s tra tę  tam , gdzie był 
podpis: A lfred Potocki.

U m iał b j7ć w ielkim  panem. Obok etyczne­
go, m iał poczucie estetyczne w najw yższym  
stopniu, aby  unikać tego, co znam ionuje do- 
robkow iczow stwo i stanow i różnicę m iędzy plu- 
tokracyą a arystokracyą rodową; nie znosił im- 
pozyoyi w stosunkach, wspaniałości i b lich tru  
w życiu, i ow«go kosztownego now atorstw a, co 
przepychem  ściera p a ty n ę  wieków ze starych  
sprzętów , pam iątek  rodowych i starych  murów 
zam kow ych.

W  zam ku łańcuckim  przyszli na św iat w 
tym  sam ym  roku  1822 dwaj stry jeczn i bracia  
A dam  i A lfred Potocki. Chowali się razem  do 
la t 7 naprzem ian  w Ł ańcucie i K rakow ie. Oj­
cowie odbyli n egdyś razem  kam panio napole­
ońskie, chcieli też w równej wspólności i ko le­
żeństw ie wychować swych jedynaków . Gdy pan 
A rtu r  um iera w roku 1832, jego wdowa ma 
dokonać tego zadania W ięc pod bacznem  okiem  
a wzniosłem  sercem tej pani, w domu pod- B a­
ranam i. dwaj młodzieńcy do la t  19 wieku m a­
ją  wspólny pokój, ty ch  sam ych nauczycieli, 
wspólne rozryw ki i studya, zespolić się też m ie­
li na  całe żyeie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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był dawniej agentem handlowym w Sokalu. Wczo­
raj stawał przed tutejszym sądem przysięgłych i 
po przeprowadzonej rozprawie skazany' został na 2 
lata ciężkiego więzienia obostrzonego postem co 
miesiąca.

Zamknięcie rachunków funduszów krajo­
wych za rok 1906 obejmuje 448 odrębnych fun­
duszów. W ynik gospodarki finansowej kraju w ro­
ku 190G był następujący: W ydatki wynosiły ogó­
łem 30,'i 10.130 koron — więcej od przewidzianych 
w budżecie o 632.342 kor. ; dochody — 29,793.339 
koron, więcej od przewidzianych w budżecie o 
1,941.043 koron. Niedobór wynosił zatem 910.791 
koron. Na pokrycie go musiał Wydział krajowy 
zaciągnąć przyzwoloną przez Sojm pożyczkę w wy­
sokości 2,225.000 koron, z której na pokrycie nie­
doboru zużył 910.791 koron, resztę zaś 1,308.209 
koron przeniesiono ha rok 1907, na rachunek 
przyzwolonej w budżecie r. 1907 krótkoterminowej 
pożyczki w kwocie 3,908.342 koron.

W  szczególności wydano w i ę c e j :
Na „Zarząd" 6878 K., na Sprawy zdrowotne 

80.776 K. na oświatę 683.818 K., na pomniki hi­
storyczni. 373 K., na bezpieczeństwo publiczne
72.104, na komunikacye 78.300 K., na rolnictwo 
4G.186 K., na dingi krajowe 4695 K. i na „roz­
maite" 29.019 K.

Wydano m n i e j  :
Na reprezentacyę kraju 27.465 K., na dobro­

czynność 1160 K., na budowle wodne i melioracye 
210.777 K., na górnictwo 2184 K., na przemysł i 
rękodzieła 28.230 K.

Na nadwyżkę 1,941.043 K. dochodów rze­
czywistych nad preliminowanymi w budżecie zło­
żył}' się głównie: dodatki do podatków ( -i 1,295.816) 
i opłaty konsumcyjne ( +  464.467).

Wszystkie fundusze krajowe z końcem r. 
1906 wynosiły 24.209.703 K. 05 h. W  porówna­
niu z r-1905 zwiększyły się o 3.549.703 K. 73 h.

Zniżki dla agentów handlowych na okrę­
tach Lioydu austryackiogo. Generalna dyrekcya 
Lloydu austryackiogo w Tryeście udziela legityma- 
cyi, uprawniającej do 25B/„ zniżki od ceny biletów 
na statkach Lioydu dla austryackich agentów han­
dlowych, za okazaniem legitymacji, wystawionej 
przez właściwą Izbę handlową i przemysłową, lub 
przez władzę polityczną I-szej instancji, oraz foto­
grafii w formacie wizytowym,

Morderstwo. W  Mogile pod Krakowem za­
mordowało tymi dniami kilku tamtejszych parob­
ków towarzysza swojego Jana  Wronę. Rzecz miała 
się t a k : W  nocy z czwartku na piątek żandarm
nie zabrał z sobą broni. Skorzystali z tego parob­
cy i zaczaili się na żandarma, w którego obronie 
stanął Jan  W rona i pomógł żandarmowi do wyr­
wania się z rąk  napastników. Parobcy' z zemsty 
rzncili się na Wronę i tak go zbili, że na 
miejscu ducha wyzionął. Żandarm powróciwszy po 
paru godzinach na miejsce wypadku zastał tylko 
trupa. Napastnicy pouciekali. Aresztowano tylkoje- 
dnego z nich.

Związek nauczycielek podaje do wiadomo­
ści, że dnia 10 bm. rozpoczynają się w „Związku" 
(Klonowicza 1. 7) wykłady przygotowawcze z gru­
py I-ej do egzaminu wydziałowego. W ykłady pro­
wadzą profesorowie.

Z kongresu notaryuszów w Wiedniu. R e­
feraty radzcy sprawiedliwości Weisslera z Hali 
nad Salą i dra Mayrhofera, zakończono wnioskami: 
1) wystawianie publicznych dokumentów dla osób 
prywatnych powinno przysługiwać wyłącznie nota- 
ryatowi, który jest międzynarodową instytucyą, 2) 
notaryat może być tylko głównem zajęciem i nie 
może być z żadnem innem głównem zajęciem połą­
czony, 3) studya przygotowawcze dla notaryatu 
powinny być te same, co dla sędziego i adwokata, 
4) prawo nadzoru i władzy dyscyplinarnej nad no- 
taryuszami, powinno przysługiwać sądowi zawodo­
wemu. Referat dra Batka z Pragi zakończył się 
następującymi wnioskami: 1) Dokumenty publiczne, 
wystawione w jednem państwie jako wyraz woli 
prawnej stron powinny w miarę swych postano­
wień mieć skutek prawny i w obeern państwie. 2) 
Jednolite unormowanie sprawy wystawiania doku­
mentów powinny nastąpić w drodze międzynarodo­
wych traktatów, gdyż międzynarodowe stosunki 
prawne mogą tylko pod taką opieką śmiało się 
rozwinąć. Jako pośrednik pod tym względem na­
daje się najlepiej notaryat, instytucyą kosmopolity­
czna, istniejąca w każdem knlturnem państwie. 
Jako  pierwszy krok pod tym względem postarać 
się należy o uzupełnienie trak ta tu  państwowego 
między Austryą a Niemcami z d. 25 lutego 1880 
w tym duchu, aby forma dokumentów nocaryalnyc.b, 
wystawionych w obu państwach, nie przeszkadzała 
wykonaniu woli stron na ich podstawie. 3) Jako 
pierwszy warunek pożądanej jednolitości powinna 
nastąpić rewizya obowiązujących w rozmaitych 
państwach norm pod względem potrzeb powsze­
chnych stosunków prawnych. Odpowiednio do tych 
trzeb powinny być formy dokumentów notaryal- 
nyoh zastosowane, rozszerzone i uproszczone, aby 
stronom oszczędzić niepotrzebnych kosztów i trudów.

Dr. Dennler z Lauf przedstawił szczegółowo 
wszystkie nowe formy notaryalnych poświadczeń 
i dokumentów, których domaga się rozwijające się 
życie prawne i wszystkich ułatwień, których inte­
res stron wymaga.

Referaty dra Oberneka i dra Reicha zakoń­
czone były wnioskami: 1) pożądanem jest doku­
mentowi notaryalnemu zapewnić w międzypaństwo­
wych stosunkach jednakową moc dowodową i egze­
kucyjną, jeżeli notaryat tak pud względem wyma­
gań osobistych, jak  pod względem formy doku­
mentów notaryalnych jednakowo urządzony będzie 
i jeżeli kwestye prawa materyalnego pojawiające 
się w międzypaństwowych stosunkach na podstawie 
tych samych zasad są urządzone, 2) dopóki to nie 
nastąpi, należy dokumenty notaryalne, które w mię­
dzypaństwowych stosunkach jednakową moc dowo­
dową i egzekucyjną uzyskać mają, objąć traktatami 
państwowymi.

Dr. W agner z Wiednia przedstawił referat 
żądający utworzenia stałego Wydziału międzynaro­
dowego kongresu notaryuszów, na którego czele 
staliby wybrać się mający na kongresie prezydenci 
stowarzyszeń notaryalnych Austryi i Niemiec dr. 
Mayrhofer i dr. fh u m  i wydziały tychże stowa­
rzyszeń. Do wydziału austr. stowarzyszenia nota- 
ryuszy należą z Galicyi notaryusze: Niemczewski
z Krakowa, Buynowski z Tarnowa i Rastawiecki 
z Kulikowa. — Wszystkie wnioski powyższe zo­
stały  przyjęte, a następnie zamknięto kongres.

Odsłonięcie pomnika Władysława Fiie-
gera ,  wielkiego patryoty czeskiego, które się od­
było w poniedziałek w Horzicach, było — jak  do­
noszą stamtąd — wielką i podniosłą manifestacją 
narodową. Na uroczystość tę zjechały się deputacye 
z całych Czech, reprezentanci wszelkich warstw i 
stowarzyszeń. Z licznych mów wyszczególniły się 
zwłaszcza dwie mowy polityczne posłów : dra He­
rolda i dra Matusza, przesiąknięte ideami Riegera, 
który w jedności i zgodzie narodu czeskiego wi­
dział najwyższe źródło jego siły i powodzenia.

Nowa gubernia chełmska. Pisma warszaw­
ski e donoszą, że ministeryum spraw wewnętrznych 
w Petersburgu ukończyło już opracowywanie pro­

jektu prawa o utworzeniu nowej gubernii chełm­
skiej. W  skład nowej gubernii wejdą powiat bial­
ski, części konstantynowskiego, radzyńskiego i 
włodawskiego z gubernii siedleckiej, oraz powiaty : 
hrubieszowski, tomaszowski, biłgorajski i części lu­
bartowskiego, chełmskiego, krasnostawskiego i za­
mojskiego z gubernii lubelskiej. Z całego tego ob­
szaru utworzonych będzie sześć powiatów: bialski, 
włodawski, hrubieszowski, chełmski, tomaszowski i 
biłgorajski, które stanowić będą nową gubernię. 
Zaludnienie nowej gubernii wyniesie około 758 ty ­
sięcy osób. W  zakresie zarządu cywilnego gubernia 
chełmska poddana będzie generał-gubernatorowi ki­
jowskiemu, zarząd wojenny stanowić będzie część 
warszawskiego okręgu wojennego. Ludność żydow­
ska będzie posiadała w nowej gubernii te same 
prawa, które posiada w Królestwie Polskiem.

Granice prawosławnej dyecezyi chełmskiej 
pozostaną bez zmiany. Co zaś do parafij katoli­
ckich, rząd zwróci się do Stolicy Apostolskiej o 
wyłączenie nowej gubernii z dyecezyi lubelskiej 
i przyłączenie jej do łucko żytomierskiej. Wznosze­
nie świątyń „obcych" wyznań chrześcijańskich bę­
dzie tam dozwalane nie inaczej, tylko „za zgodą 
prawosławnej władzy duchownej". Pod względem 
podatkowym w nowej gubernii utrzymany zostanie 
system podatkowy, przyjęty w Królestwie Pol­
akiem. W ładza jenerał-gubernatora warszawskiego 
w sprawach zarządu miejskiego, do czasu wprowa­
dzenia w gubernii samorządu, przelana zostaje na 
gubernatora chełmskiego. W e wszystkich instytu- 
cyach rządowych i prywatnych wszelkie książki 
i akty mogą być prowadzone tylko w języku ro­
syjskim.

Karty koresp. z autografami. Z powodzi 
kart  z widokami, tego tak niedawno powstałego, 
a tak już bujnie rozwiniętego przemysłu artysty­
cznego, wyróżnia się nader szczęśliwym pomysłem 
serya, którą wydał p. K. Plagę w Warszawie, 
obejmująca 24 kart. Na każdej z nich znajduje się 
doskonała podobizna jakiegoś historycznego doku­
mentu z dawnych czasów Polski, wiernie oddająca 
charakterystyczne cechy epoki. Najdawniejszym 
z odtworzonych w ten sposób dokumentów jest 
autograf króla Aleksandra Jagiellończyka w języlcn 
łacińskim, pisany w r. 1503-cim, dość trudnem do 
odcyfrowania pismem gotyckiem. Najnowszy zaś 
dokument, to autograf księcia Józefa Poniatow­
skiego z roku 1810, mianowicie akt udzielający 
uproszonej dyraisyi porucznikowi Anastazemu Żó- 
rawskiemu. Ż czasu pośredniego między powyższemi 
datami mamy niemniej interesujące dokumenty 
z autografami: królowej Bony, Zygmunta Augusta, 
Stefana Batorego, Anny Jagiellonki (żony Stefana 
Batorego), Zygmunta I I I ,  W ładysława IV, Jana 
Kazimierza, Stefana Czarnieckiego, Michała Kory- 
buta Wisniowieckiego, Jana  Sobieskiego, Augusta 
II ,  Augusta I II ,  Stanisława Augusta Poniatow­
skiego i Kościuszki.

Kolekcyę tę z prawdziwem zadowoleniem 
oglądać będzie nietylko grafolog, rozpatrujący z za­
miłowaniem charakter pisma wybitnych ludzi, lecz, 
śmiało rzec można, każdy Polak, bo niezbyt często 
mamy sposobność oglądania bez trudu czy to w 
oryginałach, czy w podobiznach przedmiotów, które 
były świadkami dawnej chwały polskiej.

Na kartach tych widnieje napis: „‘Naślado­
wnictwo zastrzożone". Wydawca nie weźmie nam 
za złe, że wyrazimy życzenie, aby owszem te karty  
znalazły „naśladownictwo", to jest, aby wydawcy 
tak zwanych „widokówek" często obdarzali nas 
kartkami podobnie pięknemi i pożytecznemi, bo one 
się przyczynią do spopularyzowania pamiątek dzie­
jowych dawnej Polski.

Zjazd wszechniemiecki. W  Wiesbadenie 
obraduje od dni kilku zjazd wszechniemiecki, w 
którym uczestniczą Wszecbniemcy z całego świata, 
pomiędzy innymi z Austryi i Szwajcaryi, Z natury 
rzeczy sprawa polska stanowi jeden z głównych 
przedmiotów narad zjazdu. Po referacie, wygłoszo­
nym w tej kwestyi przez profesora akademii cesa­
rza Wilhelma w Poznaniu, dra Hoetscha i przemó­
wieniu posła do parlamentu niemieckiego, b. gene­
rała Lieberta, który dowodził, że w polityce siła 
nie powinna troszczyć się o prawo, zebranie wszyst­
kimi głosami przeciwko jednemu uchwaliło nastę­
pującą rezolucyę:

„Związek wszechniemiecki stwierdza z zado­
woleniem, że stawiane przez niego od samego po­
czątku jego istnienia żądanie stałej, świadomej 
swego celu i stanowczej polityki antipolskiej wni­
knęło we wszystkie narodowe koła ludu niemie­
ckiego. Związek dowiaduje się z memoryału rządu, 
oraz z oświadczeń ministrów, że rząd już na wio­
snę r. 1907 przekonał się o niemożliwości obecnych 
stosunków na kresach wschodnich i konieczności 
prawa wywłaszczenia. Związek ubolewa, źo pomimo 
tej świadomości i pomimo ujawnionego w ostatnich 
wyborach do parlamentu podniesienia się ducha 
narodowego, oczekiwana ustawa antipolska dotąd 
nie została wniesiona i podług zapewnień półnrzę- 
dowych, nie pojawi się jeszcze na początku obrad 
tegorocznej sesyi sejmowej. Związek wszechnie­
miecki przypomina, że w sprawie polskiej każdy 
dzień zwłoki zwiększa niebezpieczeństwo, które je ­
dynie za pomocą wywłaszczenia może być zaże­
gnane i przestrzega rząd, aby dalszem zwlekaniem 
nie spowodował szkody, której nic już powetować 
nie zdoła."

Temperatura dnia 10 września o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —)-10, we
Lwowie -* 10, w Tarnopolu -j 10, w Czerniowcach 
- f  10, w W i e d n i u 13, w Salcburgu -| 14, w Graco

13, w Pradze f i l ,  w Tryeście t 21, w Abbazyi 
-f 18, w Raguzie —f 22, w Budapeszcie —j—15, w 
Berlinie -(-12, w Hamburgu -j- 11, w Monachium 
-1-14, w Zurychu — 16, w Genewie -1 15, w Lugano 
4  10, w Anglii -f 14, w Paryżu - j -12, w Biarritz 
-i 21, w Nizzy -4 22, w północnych Włoszech — 20, 
we I lorencyi 4  U ,  w Rzymie 4 '  18, w Neapolu 
4 2 1 ,  w Palermo -} 22, w Madrycie —}-17, w Sztok­
holmie -J- 10, w Petersburgu - f i l ,  w Wilnie 4-  7. 
w Warszawie -) 9, w Moskwie -f  10, w Kijowie 
-j 11, w Odessie 4-14, w Sarajewie -j-12, w Bel­
gradzie 4  l^ j  w Bukareszcie - f l 7 ,  w Sofii -  11, 
w Konstantynopolu -j- 18, w Atenach 4  21- (Tem­
peratura według Oelsiusza).

Zmarli. X. Szczęsny Malarski, profesor gim­
nazja lny  i katecheta religii rz. kat. w gimnazyum 
stanisławowskiem, zmarł onegdaj nagle w pociągu 
idącym z Dorna W atry  do Stanisławowa. Zgon je ­
go wywołał serdeczny ź.al wśród kolegów i uczniów, 
którzy go wielce szanowali i kochali. Liczył zale­
dwie 43 lat. R. i. p.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -} 10 R. 
w poł. -4 U  R. Bar. 774. Nieruchomy. Pochmurno.

Na wakacyach.
Akadem Hi. Nie ma ojciec wyobrażenia, jak się 

męczyłem nauką... Codzień rano widziałem wschód 
słońca.

—- O !... czyżby we Lwowie restauracje  były 
całą noc. otwarte ?

Prot. Władysław Florjański udziela nauki 
śpiewu i przygotowuje do sceny. Przyjmuje od 3 
do 5 popołudniu. A dres: Teatr miejski, kancelarya 
reżysera, 1. 44 I  p.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: we czwartek (wznowienie): „Baron cy­
gański" opera komiczna w 3 aktach Jana  Straussa. 
W piątek „Wesoła wdówka". — W  sobotę popo­
łudniu (dla młodzieży szkolnej) „Wesele" W yspiań­
skiego; wieczorem „Wesoła wdówka". — W nie- 
dziolę popołudniu „W icek i Wacek," komedya Z. 
Przybylskiego; 'wieczorem „Baron cygański." — 
W poniedziałek „Odrodzenie," komedya Fr. Schon- 
thana i Fr. Koppel - Ellfelda.— We wtorek „W e­
soła wdówka".— We środę po raz pierwszy „Lilia 
Weneda," tragedya w 5 aktach J .  Słowackiego.— 
We czwartek „Wesoła wdówka".— W  piątek „Lilia 
Weneda". — W  sobotę popołudniu (dla młodzieży 
szkolnej) „W arszawianka" "Wyspiańskiego i „Zło­
cista góra" A. Stodora; wieczorem pierwsze przed­
stawienie operowe w bieżącym sezonie: „Halka"
St. Moniuszki. Pierwszy gościnny występ Heleny 
Zboińskiej - Ruszkowskiej i Ignacego Dygasa. — 
W  niedzielę popołudniu „Zaczarowane koło" Rydla; 
wieczerem „Cyganerya," opera Pucciniego. W ystęp 
Ireny Bohuss i Aug. Dianni. — W  poniedziałek 
„Lilia "Weneda". —- W e wtorek „Aida," opera J. 
Yerdiego. Il-g i występ Heleny Zboińskiej-Ruszkow- 
skiej i Ign. Dygasa, oraz występ W andy Wisting.

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie. 
Dziś: „Piastowie".—W  piątek „W esele" Wyspiań­
skiego. — W  sobotę „E dukacja  księcia," komedya 
w 4 aktach M. Donnay’a (nowość). — W  niedzielę 
„E dukacja  księcia".

Colosseum Hermanów o d l  do 16 września. 
3 złote B a ch a n tk i , żywe statuę w bronzie. — 
T rupa  Bleckicenn, najznakomitsi cykliści świata.— 
B oyal B rew  ster, ansambl kanadyjski. — F lir t  na 
próbę , komedya. — Yitograp]1 i 10 nowości. — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia : o go­
dzinie 4-tej i 8-mej.

Cześć ekonomiczna,W t
Wiedeń 10 września.

(Z). W praw dzie i dzisiejsze doniesienia 
z Pesztu w spraw ie rokowań ugodowych nie 
zapow iadały jeszcze zupełnego usunięcia istn ie­
jących  trudności, mimo to jed n ak  ten d en c ja  
g iełdy popraw iła się, a zw łaszcza na ta rg u  w a­
lorów żelaznych ruch  ożywił się bardzo zna­
cznie. Najw ięcej transakcy i robiono i dziś w 
alpinach. Z innych walorów przem ysłow ych 
najbardziej faw oryzow ane przez spekułacyę by­
ły  akcye fabryki kab li elektrycznych F elten  
& G iileaume.

N a dzień 13 b. m. zwołano do "Wiednia 
konfe ren c ję  przedstaw icieli rafinery i n a fty  ce­
lem zastanow ienia się nad sy tu a c ją  przem ysłu 
naftowego.

Z Berlina donoszą, że jedna z najw ię­
kszych rosyjskich firm zbożowych, a m ianow i­
cie firma D. D iam antid is i Syn w T aganrogu 
upraw iająca ogrom ny eksport zboża rosyjskie­
go do Niemiec, nie chce uznać ważności tran s­
akcyi zaw artych  przez swą filię w Rostowie. 
F ilia  ta  zobowiązała się by ła dostarczyć je ­
szcze w tym  m iesiącu do Niemiec 40.000 tonn 
zboża, w tern 18.000 tonu  samej pszenicy. 
Tym czasem  firma głów na w T aganrogu oświad­
cza, że kierow nik filii rostowskiej nie miał 
praw a zaw ierać tak ich  transakcy i, dlatego ona 
nie w ypełni p rzy ję tych  przez niego zobow ią­
zań. R óżnica m iędzy tą  ceną zboża, po której 
rostowska filia sprzedała Niemcom zboże, a 
dzisiejszemi ce n am i, wynosi przeszło m ilion 
m arek.

P ro d u k c ja  kopalń  złota w T ransw aalu  0- 
siągnęła w sierpniu  b. r. najw yższy rekord. 
W ydobyto  bowiem 555.027 uncyi zło ta w arto ­
ści 2,357.602 funtów  szterlingów . Tak wielkiej 
produkcyi m iesięcznej nie było jeszcze nigdy 
ani przed wojną, an i po wojnie. P rodukcya 
zło ta za cały  rok ubiegły w ynosiła w T rans­
w aalu 24’/,, m iliona funtów  szterlingów , w tym  
roku zaś obliczają ją  przynajm niej na 30 m ilio­
nów funtów  szterlingów.

JRZEGI4 DU“.
(Depesze poranne).

Kraków. T utejsza Izba handlowo-przem y- 
słowa wniosła do Sejm u petyeyę o w ydatne 
pomnożenie m andatów  poselskich de Sejmu z 
Izb  handlowych.

Wiedeń. Pod przew odnictw em  m inistra 
A ehren thala  odbyła się wczoraj w m inisterstw ie 
sp raw  zagranicznych konfereneya, w której z 
ram ienia rządu  węgierskiego u czestn iczy li: p re­
zes gab inetu  W ekerle i m inistrow ie Kossuth, 
D arany i i A pponyi, zaś ze strony  rządu au- 
stryackiego  prezydent m inistrów  bar. Beck, m ini­
strow ie : K lein, K orytow ski, A uersperg, F o rz t 
i D erschatta. Przedm iotem  obrad były  spra-wy, 
pozostające w zw iązku z ugodą. Obrad nie u- 
końezono, będą one na najbliższej konferencyi 
dalej prowadzone.

Wiedeń. Sejm dolno-austryacki uchw alił 
wniosek, w zyw ający rząd, aby  jak  najrychlej 
w ypracow ał ustaw ę w' spraw ie zaraz}', opartą  
na najnowszych w ym aganiach hygieny, i przed­
łożył ją  R adzie państw a. N astępnie p rzy ją ł 
Sejm w nioski kom isyi reform y wyborczej.

Rzym. Dobrze poinform owane dzienniki 
tw ierdzą, że rezu ltatem  zjazdów w Desio i 
Sem m eringu było zgodzenie się na następujące 
p u n k ty  : 1. Reform y w M acedonii p rzeprow a­
dzone zostaną nie przez A ustryę i Rosyę, ale 
przez w szystkie m ocarstw ? podpisane na ber­
lińskim  akcie. 2. R ząd włoski stłum i działal­
ność irridenty włoskiej. 3. R ządy  austryacki i 
w ęgierski nie dopuszczą do antiw łoskich de­
m o n strac ji w obrębie A ustro-W ęgier.

Londyn. K orespondent parysk i Central 
Neivs podtrzym uje swą wiadomość o m ałżeń­
stw ie hr. M ontignoso, byłej żony króla saskie­
go, z pew nym  śpiew akiem  włoskim. Slub już  
się odbył. C harak terystycznym  je s t także fak t, 
że zaprzeczenia o tein  m ałżeństw ie wychodzą 
z dw oru saskiego, a nie od h rab iny  M onti­
gnoso.

Lipsk. Z kół dw orskich inform ują tu te j­
sze dzienniki, że hr. M ontignoso, na w ypadek 
m ałżeństw a, u trac iłab y  w ypłacaną ren tę  w kwo­
cie 36.000 m arek.

Teheran. Parlament jest przeciwny składowi 
nowego gabinetu i wysłał deputacyę z protestem. 
Prezydentem parlamentu wybrany Ehleszan-es-Sa- 
lameh, który z początkiem roku 1906 był posłem 
w Berlinie, a następnie głównym pełnomocnikiem 
na granicy tureckiej.

Wiedeń. Wczoraj wieczorem odbył się w 
Schunbrunie obiad na cześć oficerów marynarki ja­
pońskiej.

Wiedeń. Wczoraj wieczór stwierdzono jeszcze 
jeden wypadek ospy w dzielnicy X.

Sofia. W czoraj rano p rzyby ła tu  rosyjska 
deputacya wojskowa celem wzięcia udziału w 
odsłonięciu pom nika cara oswobodziciela.

San Sebastian. K ról Alfons poddał się 
wczoraj operacyi, m ającej na celu rozszerzenie 
dróg nosowych. O p e rac ja  pow iodła się dobrze, 
s tan  zdrowia króla je s t zupełnie zadow alający.

Teheran. U rzędowa relacya donosi o obsa­
dzeniu miejscowości G angakin  przez 100 żo ł­
nierzy p iechoty tureckiej. O dczytany w p arla ­
m encie telegram  podaje do wiadomości, z a w o j­
sko tureckie zajęło dotąd obszar, obejm ujący 
150 miejscowości.

(Depesze popołudniowe)
Wiedeń. M inister ośw iaty  w porozum ieniu 

z m inistrem  spraw  w ew nętrznych zam ianował 
na rok szkolny 1907/8 dla rygorozów  m edy­
cznych na uniw ersytecie w K ra k o w ie : kom i­
sarzem  rządow ym  starszego lekarza pow iatow e­
go dr. G ustaw a B ielańskiego, jego zastępcą dy ­
rek to ra  szp italu  św. Ł azarza dr. S tan isław a Po- 
nikłę; koegzam inatoram i : dla I I  rygorozum
profesorów Bujw ida i S tanisław a Pareńskiego, 
oraz dr. J a n a  P iitza  i san itarnego konsulenta 
dr. Józefa Zolla; dla I I I  rygorozum  prof. dr. 
"Władysława Reissa, dr. Przem ysław a P ien iąż­
ka i dr. M aksym iliana Rutkow skiego.

N a uniw ersytecie we L w o w ie: kom isarzem  
rządow ym  referen ta  san itarnego dra Józefa Me- 
runowieza, zastępcą inspektora krajow ego dra 
Zdzisława Lachowicza; koegzam inatoram i dla 
I I  rygorozum  profesora dra J a n a  Raczyńskiego, 
d ra  H enryka H albana, d ra Józefa W ieztow - 
skiego, dla I I I  rygorozum  prof. d ra W łodzi­
m ierza Łukasiew icza, d ra G rzegorza Ziembi- 
ckiego, d ra  H ilarego Schram m a i dra W ład y ­
sław a Bylickiego.

D la egzam inów farm aceutycznych zostali 
zam ianow ani w Krakow ie: dla egzam inu w stęp­
nego, z fizyki dr. A ugust W itkow ski, a dr. J ó ­
zef R ostafiński z botaniki; z ogólnej chemii dr. 
K aro l Olszewski i dr. Ju lian  S ch ra m ; dla ry ­
gorozum farm aceutycznego kom isarzem  rządo­
wym dr. B ielański, zastępcą dr. Ponikło, egza­
m inatoram i z ogólnej i farm aceutycznej chemii 
dr. K aro l Olszewski i dr. Schram , z farm ako- 
gnozyi dr. Jó ze f Ł azarski, jego zastępcą dr. 
Ignacy  L em berger, a dalej ap tekarze  K aro l 
Łuczko i F ranciszek  M ikucki.

Na uniw ersytecie we L w ow ie: dla egza­
minów w stępnych egzam inatorem  z fizyki dr. 
Ignacy  Zakrzew ski, z bo tan ik i dr. Teofil Cie­
sielski, z ogólnej chem ii dr. B ronisław  R adzi­
szewski i dr. S tanisław  T ołłoczko ; dla rygoro­
zum farm aceutycznego kom isarzem  rządowym  
dr. Merunowicz, zastępcą dr, L achow icz; egza­
m inatoram i z ogólnej i farm aceutycznej chemii 
dr. B ronisław  Radziszew ski i dr. Tołłoczko; 
z farm akognozyi dr. Leon Popielski, oraz ap te ­
karze K aro l Sklepiński i Jak ó b  Beiser,

Wiedeń. Radzca sekcyjny w ministerswie 
oświaty Hieronim Koller otrzymał tytuł i charakter 
radzcy ministeryalnego, a sekretarz ministeryalny 
w temże ministerstwie dr. Jerzy  Madejski tytuł 
i charakter radzcy sekcyjnego z uwolnieniem od 
taksy.

Wiedeń. Polit. Corresp■ dowiaduje się 
z Rzym u, że kw estya obsadzenia opróżnionej 
po śm ierci śp. arcybiskupa X . Stablew skiego 
stolicy arcybiskupiej w Poznaniu, pozostaje do­
tąd  w zaw ieszen iu ; nie udało się dotychczas 
uzyskać zbliżenia m iędzy stanow iskiem  W a ty ­
kanu a rządu pruskiego w tej kw estyi.

Tryest. "Wczoraj u rządzono tu  pochód 
z dom u robo tn iczego  p rzez  m iasto  d la  z a p ro te ­
s tow ania  p rzec iw  podrożen iu  chleba. Pochód 
odb y ł  się spokojnie.

Praga- Wczoraj wieczorem odbyła się tu pu­
bliczna dyskusya, urządzona przez kongres wolno- 
myślny, przy udziale kilku tysięcy osób, w tem 
kilku xięży katolickich. Benedyktyn x. Alban po­
lemizował z zapatrywaniami, wygłoszonemi na kon­
gresie. W  ciągu dyskusji  przyszło do burzliwych 
scen. Komisarz rządowy w końcu rozwiązał zgro­
madzenie.

Poznań- Rozpoczęty się obrady sejmiku spó­
łek zarobkowych, przy udziale około 300 delega­
tów. Zagaił je patron spółek x. prałat Wawrzyniak. 
Obrady potrwają zapewne 3 dni.

Radom. W  nocy odbyły się rewizye w mie­
ście i na przedmieściach W7iele osób aresztowano. 
Między innemi dokonano rew izji  w tut. dyrekcyi 
Tow. kredyt, ziemskiego, gdzie na otwartym kory­
tarzu, ciągnącym się wzdłuż piwnic, znaleziono dy­
namit z nabojami i lontami, oraz na strychu wyda­
wnictwa nielegalne. Aresztowano woźnego dyre­
kcyi, dwie jego córki, wnuka i służącą. Rewizya 
była nadzwyczaj szczegółowa, przyległy do gmachu 
ogródek prawie cały skopano, szukając zakopanych 
przedmiotów, ale nic tam nie znaleziono. Rewizya 
trwała 8 godzin.

Odessa. Nowo m ianow any naczelnik m ia­
sta  w rozkazie w ydanym  do p o lic ji  wskazuje 
na to, że pierwszem zadaniem  polioyi je s t uspo­
kojenie ludności i zapobieżenie dalszym  niepo­
kojom ulicznym . Policya musi zawsze panow ać 
nad ruchem  ulicznym  i nie może dopuścić, aby 
ktokolw iek w yręczał ją  w  spełnianiu  jej obo­
wiązków.

Kiszyniów (Urzędowó). W iadom ość  ro z p u ­
szczona zag ran icą  o u rz ąd zo n y m  tu  pogrom ie  
je s t  n iepraw dziw a.

Grodno. W  przedsionku jednego z hoteli 
zraniono wczoraj 3-ma kulami policmajstra biało­
stockiego Macewicza. Napastnicy, ścigani przez po- 
licyę, odstrzeliwali się, jednego z nich zraniono i 
ujęto, drugi umknął.

Hongkong. W ojsko cesarskie w C hinach 
stoczyło b itw ę z pow stańcam i i pobiło ich. 
S tu pow stańców  poległo, 20-tu wzięto do nie­
woli. W ładze poczyniły  dostateczne zarządzenie 
celem ochrony m isyonarzy.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

L w ów  — P lac  M a ry a c k i  
Przyjechali dnia 12 września. Hr. M. Ko- 

marnicki z Jarosławie. S Kędzierski z Mereszozo- 
wa. K. Niezabitowski z Lanek. J .  Hampel z Bu­
dapesztu. S. Bieleccy z Przybówki. P. Stawińscy 
z Warszawy. P. N itrw scy z Rosyi. K. Wolfahrto- 
wie z Denmi. Dr. J. Landesberg z Tarnopola. 
A. Koch z Wiednia. O. Schwel z Firlejówki. 
H. Mierzyński z Dubowiec.

H O TEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 12 września. L. Freundlich 

z Sambora. K. Hauk z Pragi. L. Kuryłowicz z 
Rudek. L. Górski z Gościeszynia. S. Czarnowski 
z Warszawy. K. Brzeziński z Zaleszczyk. Z. La­
skowska z Kijowa. L. Aleksiewicz ze Stanisławo­
wa. S. Goliński z Krakowa. A. Gajewski z Ryma­
nowa. L. Popiel z Tłumacza. Z. Popiel z Horo- 
denki. A. Gałczyński i T. Bocheńska z Miechowa. 
J .  Majkut z Korolówki.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tr ż 

ona za mą na siebie żadnej odpowiedzialności.

Do P. T. Publiczności!

„ S p ó ł k a  f a k t o r o w a , "  S l o w .  z a r e j .  1  o g r .  p o r g k g

ul. Jagie llońska I. 22
rozpoczęła czynności dnia 10 maja b. r. i udziela 
kredytu na rymesy, faktury, pretensye książko­
we, zaliczki kolejowe i t. p. wynikające z obrotu 
handlowego.

Spółka fakturowa ma zadanie uruchamiać czę­
ści kapitału obrotowego, uwięzione w kredycie za 
towar. Firma, jako członek Spółki, odstępuje (ce­
duje) te części kapitału uwięzione w kredycie za 
towar S.oóD.e fakturowej.

Spoina zawiadawia interesowanych z pośród 
szerszej P. T Publiczności, że pre tens ja  danej fir­
my została jej odstąpiona, a zarazom dołącza czek 
pocztowy kasy oszczędności. Dyskretny stosunek 
jednak firmy do odbiorcy towaru nic na tem nie 
cierpi; warunki umowy zostają niezmienione, kredyt 
ułatwiony, powaga tak jednej jak i drugiej strony 
nienaruszona.

Spółka fakturowa jest  tu pośrednikiem, stoją­
cym na straży interesu członków i ułatwień dla ich 
odbiorców, to jest szerszej P. T. Publiczności.

Wszelkie dalsze wyjaśnienia pisemne lub 
ustne udzielamy P. T. Interesowanym w godzinach 
urzędowych od 9 do 1 rano i od 3 do 5 po poł. 
Specyalista  chorób skórnych i w enerycznych  

*?. U }* s e p
pow róci} — A sn yka  3  8. p.

Budapeszt 12 września. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na październik  11 49—1 P 5 0 , na kw ie­
cień 1 2 ’0 2 —1 2 0 3 ;  żyto na październik 9 7 8 — 
9 79, na kw iecień 1 0  3 0 — 1 0 '3 1  ; owies na p a ­
ździernik 8 1 8 —8 1 9 ,  na kwiecień 8  5 6 — 8 '5 7 ; 
kukurudza na wrzesień 6 -S 8 — 6 '8 9 , na maj 
6 9 9 —7 H 0 . — O ferty na pszenicę: m ierne. — 
Chęć kupna : lepsza. — U sposobien ie: spokoj­
n e .— Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 50. 
Wiedeń 12 września. ,

Marki 117.60, renta majowa 96 10, węgierska 
renta koronowa 92-25, akcye: austr. zakł. kredyt. 
637 50, węg. zakł. kred. 744 00, anglobanku 300.00 
unionbanku 538 00, bankrerainu 530 00, landcrbanku 
423.50, kolei państw. 665 OJ, lombardy 157 50, akcye 
kolei Elbethal 431.00, fabryki broni 460.00, tytoniowe 
423 00 a lp m y  612 25, Rima Muranyi 542 00. prag. 
T. żel. 26 5 1 0 0  losy tureckie 182 00 ruble 2 5 4 — . 
Usposobienie: silne,

5 %  renta rosyjska 1906 r. 83.50.

11 września. (Z izl.y handlowej";
Obliczenie w walucie koronowej, 
ł k e j f  za 100 K . : Kokę gal. Karola Ludwika po 

400 Koron —.— do — — . Kolej dworsko-Czem.-Jassy 
po 400 kor. 5-7 — do 562.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- 556 00 do 675 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —. — do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500'—■ Banku dla 
Landlu i przemysłu po 400 k. 103'— 110.—. -

J . l s ty  i s s t i i w n e  za 100 K .; Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc pretn 110 30 do 11100 
4 i pół proc. loa. w 60 lat 99 00 do 99 70, 4 proc. loa. 
w 60 lat 9490. do 95 60. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 99 80 do 100 60. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
95 00 do 95 70. — Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 97 50 do 00 00. 4 proc los w 41 i poł latach 97'50 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 94 80 do 95 50.

O b la c i za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97 30—98 00. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 101 00 
do 101'70. Kom. Banku kraj. 4'/i°/o (3-ej emisyi) 99 50 do 
100 20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 93 00 do 93'70. Pożyczki kraj. z r  1873 
p r o c .  - d o  — .— 4 pr c. z 1893 r. 94.70—95.10, mia­
sta Lw-owa 4 proc 93.00 do 93 70, 4%  bez podatku 
(konwers.) 94.30 95.00,

H o a ie tj’.  Dukat cesarski 11-28 do 11-41. Napoleon- 
dor 19 06 do 1915. 100 ruble rosyjskie papierowe 253 00 
ko 254 00. 100 marek niemieckich 117 30 do 117 80.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r według czasu śroakowo-europej- 

skiego.
Przychodzą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2.31% 1 .30 , 8 .40%  5.5 % 7.25, 8 .5 5 , 9.45 
ó.25, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Pmiwołoezysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16,

5 40, 10.30*.
Z rodwr.łoozysk r-n Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 5.16,

10.12*.
Z Czerniewice: 12,20% k.05, 2 .2 5 , 3.55, 9.00*
Z Kołomyi : 10 05.
Zc Sian stawowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.B-, 12.40.
Z Jaw orow a: 8.23. 5.(4).
Z Sam bora: 800, 10.30, 1.55, 9.20*.
Z Lawoeanego: 7.29, 11.50. 10 50*.
Z T uchli: 3.51.
Z B-.łzra: 4.50.

Odchodzą ze  L w o w a:
Do K ratowa : 12.45*, 3.45% 8 .2 5 , 8.40, 2 .4 5 , G.15% 

7.05%  7.20, ll.uo*.
Do Rzeszowa : 4.06.
1(0 Pcdwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00% 11.15*.
Do Pedwoloezvsk z Podzamcza: 6.35, 11.03, 2  3 2 , 7 24% 

11 85*. '
Do Czerniewice : 2.51, 6.1-:', 9.20, 1.55, 10.49*
Do S tr jja  : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6..00, 9.05, 4.31', 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 3 26.
Do 1‘rzemyśla, Ćhyrowa: 4.05.
Do ł.awoezoego -. 7 30, 2.20, 6.25*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stanisławowa, Czorfkowa, H usiatyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzuchzwic (od 5 maja do 29 września wl.) 8-26, 
5-80 popi lud. i 8 20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1-46 popołudniu; (od 1 
czerw-ca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10-05 jirzedpołud.; (od 5 do 81 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca uo 31 sie r­
pnia codziennie) 9‘?5 wiec zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9 25 wieczór; (od 12 5 do 16/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10" 10 wieczór.

Ze Szczc-rca od 2C/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9 4 0  wieczór.

Z Lubienia od 12/5 do 16/9 wl. w niedziele i rz. k. 
święta o 11 "50 wieczór.

Z e Lwowa:
Do Brzncbowic (ud 5 maja do 29 września wł) 2 2S,

S 45, 5-45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w  niedziele
i rz. kat. święta) 12'41 popołudniu; i (od 1/6 do 81/8 wł 
w niedziele i rz. kat. święta) 9 05 rano; (od 5 do SI maja 
i od 1 do 29 wrześma w niedziele : rz. kat. święta zaś od
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 84 wieczór.

Do Rawy ruskiej 1 i -35 w nocy (każdej niedzi-li).
Do -Jarowa (od l/ó do 30/9 wł. codziennie), 915 

przedpołud. i S’S5 popeł.; (ud 12/5 do 15/9 w niedziele 
; rz. kat. św iętaf 1'35 popołud.

Do Szczerca 10"45 przedpoł. (od 26/5 do 16/9 wł 
■w niedzielo i rz. kat. święta).

Do Lubienia 210  papeł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
rz. kat. święta).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone eą gwiazdką Pcra nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 mm. 59 rano.
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Między sztuką a bogactwem.
(Cifeg dalszy).

— Z czasem nauczyłaś się m nie lekcew ażyć 
zostałem  figurantem  salonowym , nic nie zna­
czącym. pionkiem  ,na szachow nicy światowej. 
K azano mi akom paniow ać p ięknym  damom, 
pozbaw ionym  głosu, śpiew ającym  bez poczucia, 
bez ry tm u, bez tak tu , kaleczącym  niem iłosier­
nie m uzykę m istrzów, a oklaskiw auym  przez 
audy toryum , złożone z nieuków. Gotowi byli 
zażądać odemnie, iżbym  kręcił korbę arystonu  
n a  uciechę dzieci, skaczących ja k  m ałpki. To 
wszystko, Suzy, działo się w obecności twojej, 
a na  to  nie zw racałaś naw et uwagi. Daw ałaś 
niejako bierne przyzw olenie, iżby z człowieka, 
którego nosiłaś nazwisko, czyniono bezduszną 
roaryonetkę. Obejście podobne ze m ną nie w y­
wołało n igdy  oburzenia twego. U śm iechałaś się 
z zadowoleniem , b iorąc chę tny  iidział w bezce­
lowych zabaw ach. Czas by ł wielki, iżbym  zerwał 
k rępu jące m nie w ięzy i odszedł sobie. Mogłaś 
w końcu zacząć m ną pogardzać, a widząc, ja k  
tw oja m atka, twój b ra t, twoi znajom i obchodzą 
się ze m ną, n iby  z lokajem  w libery i, b j łabyś 
sobie pow iedzia ła: skoro znosi tak ie  obejście, 
dowodzi to, źe na nie zasługuje. Oddaliłem  się 
więc, Suzy, bo cię kochałem , bo cierpiałem , wi­
dząc słabnące przyw iązanie tw oje do mnie, ho 
nie chciałem  ci zostaw ić zasługującego na po­
gardę wspom nienia.

Zuzanna m ilczała dłuższą c h w ilę ; głęboka 
zm arszczka w ystąp iła  na jej białem  cz o ie ; p o ­
wiodła dokoła w zrokiem  i nad drzwdami, pro- 
wadzącem i do naw y kościelnej, u jrza ła  obraz

M agdaleny pokutu jącej u stóp C hrystusa. G rze­
sznica zwojam i jasn y ch  włosów obcierała nogi 
boskiego m istrza, a zryw ając z siebie k lejno ty  
i bogate ozdoby, ślubow ała służyć m u w ubó­
stw ie i pobożności. Młodej kobiecie w ydało się, 
że M agdalena m iała jej rysy , że to w yrzeczenie 
się m arnych  bogactw  doczesnych przez miłość 
dla Zbaw iciela, było j&kby w skazaniem  jej obo­
wiązku, Zw róciła do D erstala  tw arz, na której 
m alowało się g łębokie wzruszenie, i u jm ując go 
za rękę, rzekła :

— Czy za późno ju ż  dla napraw ien ia popeł­
nionych błędów, dla zajęcia obok ciebie m iej­
sca, którego zachować nie um iałam  ?

— To ty lko  chw ilow a z tw ej s tro n y  fanta- 
zya, Suzy — odparł D erstal ze sm ętnym  uśm ie­
chem  — piękne, ale n ie trw ałe  postanow ienie.

— D laczego?
— Bo nie byłabyś zdolną przy  najszczerszym  

z tw ej s trony  w ysiłku godzić się z trybem  ży­
cia, jaki znosićbyś obok m nie musiała. Jesteś 
ptaszkiem , naw ykłym  do w ytw ornych klatek , 
p rzerażałaby  cię swoboda puszcz leśnych, zm ar­
n iałabyś z tęskno ty  za sztucznym  blaskiem .

— U w ażasz m nie za tak  lekkom yślną isto­
tę  — zauw ażyła, rum ieniąc się, Z uzanna — 
a gdybym  jed n ak  chciała w ystaw ić się na 
próbę ?

— Miejsce tw oje u m nie zachow ane—oświad­
czył a r ty s ta  — mówiłem to już  tw em u bratu . 
Możesz zająć j% k ie ly  zechcesz, i opuścić, gdy 
ci się spodoba. P ragn iesz dokonać próby ? Zgo­
da. Nie będzie powiedziane, że ci przeszkodzi­
łem  w spełnieniu  obowiązku, w odrzuceniu b ła ­
hostek egzystencyi dla podjęcia poważniejszego 
zadania, jak ie  cię czeka obok męża.

— P rzy sta ję  z ochotą !
— K iedy  m am  cię oczekiwać ?

— T eraz zaraz.
— T ak  prędko, Suzy ?
— C zyżbyś już  żałow ał postanow ienia swego ?
— P rzeraża m nie szybkość powziętej przez 

eiebis decyzyi. Z am iar tak i pow inien być g łę­
boko rozważony. Cohy pom yślano u was w do- 
mu, gdybyś dziś nie w róciła w ieczorem ?

— Napiszę przez furm ana, poproszę, aby  mi 
przysłano pannę służącą i ubranie... Och ! nie 
odm awiaj mi, inaczej przypuszczać będę, że 
m nie odtrącasz rozm yślnie, poczytam  to za 
obrazę.

B yli sam i w przedsionku ko śc ie ln y m ; p a ­
now ała dokoła cisza, a płom yk lam py, płonącej 
zdała przed ołtarzem , połyskiw ał m igotliw em  
św iatłem  w ciemności. Zuzanna położyła głowę 
na ram ieniu  D erstala i w estchnąw szy głęboko, 
szepnęła m u do u c h a : K ocham  cię! On spojrzał 
na nią w zruszony i objęli się gorącym  uści­
skiem.

W  Saint-C loud za przybyciem  całe oto­
czenie w yw oływ ało u Z uzanny  zdziw ienie i 
radość. Małe rozm iary  domku, skrom ne u rzą ­
dzenie m ieszkania, świeża zieloność ogrodu, 
w idok P ary ża  oświeconego srebrnym  blaskiem  
księżyca, pobudzały jej zachw yt. K ażdy  szcze­
gół by ł tak  dla niej nowy, n ieznany  ! Te su­
m aryczne przesiedlm y, ta  w illa, w k tórej zrana 
jeszcze nie przypuszczała, iżby m ogła spać 
wieczorem; zdum ienie ogrodniczki, gdy  D erstal 
kazał jej n ak ry ć  na dwie osoby do obiadu, w y­
raz trochę zgorszony poczciwej w ieśniaczki, 
poczytującej Zuzannę za kochankę a rty sty , 
wszystko to bawiło lńłodą kobietę.

Rozpoczęła swoje rządy  od przestaw iania 
mebli w sypialnym  pokoju. N astępnie spo­
żyw szy z apety tem  skrom ny posiłek p rzy g o to ­
w any dla D erstala, w yciągnęła męża na  prze­
chadzkę. Spacerow ali dłuższy czas pi’zy  św ietle

księżycowej nocy, trzym ając  się pod ręce, ści­
ślej niż kiedykolw iek zjednoczeni, zadowoleni, 
swobodni. O dziew iątej odczuwszy znużenie, 
wrócili do domu. L am py zastali zapalone, ogień 
płonął na kom inku. Zuzanna, nie m ając szla­
froczka, przyw działa ciem ną bluzę, używ auą 
przez D erstala  p rzy  pracy. T ak a  w niej była 
powabna, płeć jej tak a  świeża, oczy tak  b ły ­
szczące, że mąż wziąw szy żonę na  kolana, za­
czął rozczesywać jej czarne włosy, a m łoda ko­
b ie ta  zauw ażyła ze śm iechem :

— Coby m am a na to pow iedziała!
W ten  sposób ty lko  w spom niała o swojej 

rodzinie — nie m ogła tern obrazić D erstala. 
N azaju trz  około jedenastej, gd y  Z uzanna koń­
czyła się ubierać, rozm yślając z odcieniem  m e­
lancholii, źe będzie zmuszona włożyć suknię 
noszoną dnia poprzedniego, przed b ra m ę 'o g ro ­
du zajechał wózek pełen kufrów , paczek; w y­
siedli z niego lokaj i panna służąca. Brandono- 
wie w ten  sposób nachodzili dom arty sty . Oli- 
w ier zajęty , porzucił p racę swoją, aby brać 
udział w rozpakow yw aniu  rzeczy i urządzaniu  
m ieszkania dla żony, poczem odesłał służą­
cego do P a ry ż a , zatrzym ując ty lko  pannę 
służąca.

B yła to żyw a, zw inna P aryżanka, k tó ra  
państw u swemu tow arzyszyła ju ż  do A m eryki, 
a lekcew ażąc B randonów , żyw iła sym patyę dla 
D erstala. S en tym entalna  choć blag ierka, p rze­
padała za tea trem , pożerała rom anse i odró­
żniała trafn ie  bogatych nababów , jak  B rando- 
nowie, od biednego a rty s ty , jak im  b y ł „mąż 
naszej p a n i“. Szydząc, m ówiła do służby w k re ­
densie : „W asze worki od m ilionów nie znaczą 
w iele; służę im, bo mi p łacą dwieście pięćdzie­
s ią t franków  miesięcznie. W olałabym  jednak  
służyć panu  D erstalow i za p ią tą  część tej su­
my; to  człowiek, k tó ry  wie, ja k  do ludzi prze­

m aw iać, nie pogardza nim i, n iby  nędznjrmi m u­
rzynam i. Nie poznali się na  nim  wasi A m ery­
kanie. Źle robią , gdyż on więcej od nich w art 
dalekou.

P an n a  Ju lia  była ted y  w iernym  sprzy- 
m ierzeńoem  Oliwiera, lubo on nie dom yślał się 
tego wcale. P ierwszego zaraz dnia a r ty s ta  za­
w iadom ił L av irona i P in eh a rl'a  o pożądanej 
zm ianie, zaszłej w jego życiu prosił, aby cory- 
chlej przyszli go odwiedzić. P rag n ą ł u p rz y ­
jem nić żonie jednostajaość dni w Saint-C loud. 
Nie dow ierzał postanow ieniom  młodej kobiety, 
chciał, by m iała trochę rozryw ek w ciągu wie­
czorów, spędzonych na wsi.

Trzeciego duia L aviron  około czw artej 
zaw ita ł do willi, a jego starośw ieckiej galente- 
ry i zachow anie podobało się Zuzannie. S ta ra ł 
się pozyskać względy młodej kobiety; jego do­
wcip, trafność uw ag, rozum ny sąd o rzeczach 
i ludziach zachw ycały  naw ykłą do czczych roz­
mów salonowych A m erykankę. Przypadiriem  
w gaw ędce potrącono o G luek’a, L ay iron  opo­
w iadał ciekawe szczegóły o k łó tn i G luckbstów  
i P iccin i’stów, o pośrednictw ie M aryi A nton i­
ny, o in trygach , prow adzonych na dworze L u ­
dw ika X V I, w pływ ach P o lignac’ów, stosun­
kach królowej z Niemcami, a mówił o wszyst- 
kiem  w sposób tak  zajm ujący, że Zuzanna ani 
się spostrzegła, jak  szybko uchodziły godziny. 
D la poparcia dowodzeń starego k ry ty k a  Oli- 
w ier usiadł p rzy  fortep ian ie i p ięknym  głosem 
swoim odśpiewał k ilk a  ustępów  z „Tiigeniitt. L a ­
y iron  w ykazyw ał za le ty  kouipozycyi, silne w ra ­
żenie, w yw ierane prosto tą  kom pozycji i d ra ­
m atyczny  wdzięk dek lam acji. Jedenasta  biła, 
gdy  k ry ty k  zaw ołał :

— Pociąg gotów  odjechać!. Nie mogę tak  
późno w racać do Paryża.

(Ciąg dalszy nastąpi).

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m u l l e r a
pray p-l. IV! ia.r >'» D oto! W .\

nóleca Wódki wyrobu własnego
butelka 3 K. — \  butelki 1*00 K.

■sr:;l a w a  p a l o n a
za pomocą gorącego powietrza

.Mlttg zas&d L ygitcy , w smaku i aromacie
( c d i i c r n i e  i n t l e ż c  p a l o n a

k il V.iwy ps.lor.ej K elange N r. I. 1 K.
n » a n n H- 1 „
n n * -  „ H I .  2  „

.  IV. 2  rt
„ K rianfcf eesariT* „ V .  2 „

polec*

Handel herbaty i kawy

f.O gr.
r.

20 „ 
40  ,
fcO „

EMMO* RIEOLA
w e  Iw o w is ,  

T e a t r a l n a  SS, naprzeciw katedry.

B. KOPERNICKliSyn
O P T Y C Y I M E C II A N I C Y

we Lwawip, 
plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego.
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® Siassfurcka sil potasowa s
praicia jakość wszystkich ziemiopłodów.

iBPpfsijipSfi j/cjnj{ (zaw ierający 1 2 4 %  czystego potasu) 
HOululuiii n tllliil użyty iv jesieni użyźnia wszelkie gleby, 

łąki i koniczyska.

M id i sil potasowa
gleby, pod wszelkie rośliny, tudzież p rzy  dalszych transportach.

W  40%  stassfurckiej soli potasowej wypa­
da jeden kilogram potasu taniej jak w ka- 

inicie kałuskim.
W szelkimi wyjaśnieniami o nawożeniu po ta­
sem, ceDami i b roszu rkam i służy g ra t i s  i fran- 
—— ko. Jeneralny repr. =

J Ó Z E F  K A R R A C H
5 Lwów, Kościuszki 18.

Pasy (lo m aszyn skórzane belgijskie
Gurty do maszyn

Węże gumowe do wody i pasy. Pakunki federweisowe 
i asbestowe. Płyty gumowe asbestowe

K l i n g e n t
Oliwę do maszyn, oliwę cylindrową, Tłuszcz angiel­

ski Tovott, pokost, Kit, Minium B!e weis i t p.
W  poleca najtan iej

§ A L F R E D  B E A C O C K
jj) Magazyn farb

Lwów, ul. Hetmańska 1. 4. 
[8 8 8 8 8 8 8 3 8 8 8 8  8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

S k ła d  płócien K orczyńskich
Lwów, Halicka Id. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro ­
zmaitej szerokości. Bieliznę stołoną, rę­
czniki. chustki, ścierki, drelichy i perkale. 
Bieliznę dam ską w wielkim wyborze. Go­
towe wyprawy ślubne wraz z pościelą 

od złr. £03.
K apitaliści

i posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru  okaiowego „Gazety handlowej". Abo­
nam ent od dziś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi i  korony.

W inogrona. 1’iękno, prima winogrona 
stotowe dostarcza świeże codziennie po­
cztą 5 kg koszyk 3 kor. za zaliczką po­
cztową. — Kiss K ń ro lly , handlarz o- 
w,.ców w Nyiregyhaza, Węgry.

W inogrona kuracyjne  i stołowe 
nai|irzecłnieiszy gatunek, w* 5 kilowych 
koszykach kor. 2'50 duże morele za 3 k. 
wysyłają Rotłm an i K e lle r  właściciele 
wiunic w Kiskunhalos, Węgry

T y lk o  na św ieżem  m aśle przy­
rządzone, zdrowe, sm a c z .. obiady 18 złr. 
miesięcznie, 70 et. pojedyńczym, wydaje 
jtd a lu ia  Michała D rab ika  plac Smolki 3.

Szadkowski!Kopczyński
Lwów, Plac Bernardyński 1. 3.

M agazyn  broni i pracow nia  ru- 
szn ikarska .

Polecamy broń myśliwską, śi utową i ku­
lową, oraz wszelkie przybory łowieikie, 
Ropiiracye uakuteczniam y tanio i dokła­

dnie. Ceny nizkie.
M ieszkan ia  z komfoitem, central- 

nem ogrzewaniem, św iatłem  elektrycznym, 
do wynajęcia po i  i 5 pokoi przy ul. R a­
deckiej i .

Mieszkania
mniejsze i większo z nowoez- snym kom- 
toitem urządzone, a tanie jak  również 

Lokale  sklepowe
gazem i eUktryczuo&cią oświetlane na- 
przpciw kościoła św. Elżbiety ul. Gróde­
cka 1. 48 obok stacyi tramwaju konnego i
elektrycznego z a ra z  do w ynajęcia .
Bliższa wiadomość ul. Gródecka 60 b. 1. 

p. lub w aptece.

0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0
Zapomocą

opatentowanego aparatu

„ P e r f e k t “
oczyszczam w sposób hygieniczny z p ro ­
chów cało urządzenia pokojowe, p-zyjmuję 
wszelkie roboty w zakres tapiicersko-deko­
racyjny wchodzące, wykonuję nowo meble 
w najrozmaitszych s t lach tak w miejscu 
jak  i na prowincyę dostarczam wszelkiego 
rodzaju tapet i maleryi do powierzonych 
mi robót. Przyjmuję wszelkie rzeczy w 
komisową sprzedaż. Tylko zdolni czeladzi 
tapicerscy są potrzebni również prak ty­
kanci zusjdą umieszczenie w Zakładzie 

tapicersko-dekoracyjnym

A lo jze g o  Tom aszew skiego
ul. C horążczyzny  N r. 22 . Lw ów  

000000*000000
* * * * *

Otrzymuje na słla iz ie  
zaufani®

0©

czasopi-
F ran cu sk ie  hum o rystyczne:

Fin ds siścla, Frou-Frou, Jean 
qu! rit, Journal p. tous, Rire, Rl- 
re et galanterie, Sourire, Vle en 
culotte rouge, Bib!ioteque mod 

A n g ie ls k ie :
Frys Magazlne, Strand Magazlne, 
Wida W orld Magazlne, Cu^ent Li­
teraturo, Ladies Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
tri ła ik le :

Domenica del Corriere  
R o s y |s k le :

O sw obotdienie, Szut (humoryst.)

S o k o ł o w s k i e g o
B inro d .iecników , cusop ism  i ogłoszeń. 

Lw ów , P a sa ż  H .iu tm an a  0.

W S O W O W t M W g S I t g

Goplana
Lwów, Bielowskicgo 5. Pokojewykwintnie 
umeblowane z utrzymaniem lub bez. Przy 

umowach miesięcznych znaczny rabat.

dla mlaal, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gm achów publicznych, domów
pryw atnych I t. d.

Poszukiw anie i nobw yoenie źródeł. W iercenie studzien. U staw ianie pomp. 
In s ta la c jo  domowe s klozetam i. łazienkam i i t. d.

O

C e n t r a l n e

G R Z E  W  A  N I E
wszelkich systemów

I W E S I T Y L A C Y Ę
Łaźnia, Mechaniczne pralnie i suszarnio ił. d.

projektują I wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze referencje z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Poc! o z im in y  jest czysta

mączka żużlowa Thomasa ^
najlepszym  i najrentow niejszym

n a w o z e m  f o s f o r o w y m  

PP**' Ostrzega się przed Sonarem bezwartościowym

Pod gw arancyą, czystą mączkę żużlową Tho­
masa w w orkach zaopatrzonych w plom bę i 

znak  ochrony, dostarczają

fabryki fosfatdw Thomasa
st. z ogr. poręką Berlin W.

Jeneralny reprezentant

J ó z e f  K a r r a c
Lwów, Kościuszki 18.

- J h .  2 & L  M l

Pierścionki 
zaręczynowe, nbrąozki, 

szpilki siubne, sreb ro  etoło- 
wo (urzędównie cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
ub iler, Lwów, Hotel 

Europejski.

^ r  ^ ęr©  ^ t

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
SZELSSS8 ŁYSZKILWICZA .

'.Stów, UL. ŚH. SUP.CI9* t. 19.

r u n  IZfiLACYjUE 
DO FONBAMENTÓW
SMOŁA DESTYLOWANA 

DACHÓW I DRZEWA

1907. Z a p ro szen ie  d o  p r z ed p ła ty  n a  R ok  IX.

I o w o s o i  M u 2 yc 2 ae
Miesięcznik literacko nutowy,

I io ń w i^ c o ity  u tw o r o m  f o r t e p i a n o w y m  w s p ó lo z e w u je b
polN t> fcli t  J tn g ra u fe a n j  rJ i b o w p o n ij  fo rA w .

Na treść pisma w kw. II. składają się ̂ następujące utwory: 
GAŁKOWSKI K .: op. 3 Nr. fi, Polonez. GĄWROŃSK! W. op. 2 Nr. fi. Mazurek. 

M ELCER H .: Nokturn. RZEPKO W Ł .: Preludyum . Melodramat i Krakov,iak 
do „Rsclawio" poematu Renartowicza. BERGER RUO.: „A (jnoi p tn a e r-  
vous? Valse lente. LASSON P . : Crescendo, sstkie charakter}sty . zny. RAME 
AN-GODOWSKI: Tnmburin. R EIM B -E D  II.: Melodia. KICUOWSKI W.: op 
G Nr. 1, B aikarola. SIND1NG CHR.: Melodia i S1TT II. op, 43, Serenada.

W dziale literack im : liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
P renum erata  w ynosi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesyt, p o c z t . kop. 5 0 ,  

K w aitalnie rb. 1 kop. 2 5 ,  z przesył, poczt. rb. 1 kop 8 0 .  Półroczne i rocznit 
wr tymże Btosunku. Za granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P r e m i a  d n  r o c z n y c h  a b o n e n t ó w .
a) E e z p ł s t n l e :  S rz y  p o p r z e d n i a  z e s z y t y ,  wartości rb. l kop. 25. 

o l b o  z a  p ó ł  e e n y ,  to jes t za rb. 1 kop. 50 s ł y n n ą  tm - to d ę  L« s z e t y c M e -  
g o .  (Na przesyłkę prem ium  kop. 30).

b) J ak a  n a d z w y c z a |n e  p r e m i u m  p r z e z n a c z a  s 'ę  P^r* P IA N I­
NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4SO rub li dio każdego tysią­
ca abonentów. . . .  , . . ■ r , j  j

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy  ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały- takimże cyfrom główuoj wygranej 189 loteryi klasycznej Królestwa Pol­
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lu b  przez księgarń * 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Kedakcyi i A dm icintrecyi : W arszaw a, Warecka 1 i.
R ed ak to r i w ydaw ca LEON CHO JECKI-

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9oPóła. Niem. L l o y d ,  B r e m a
(N orddeutscher Lloyd, Brem en) 

Generalna Agentura d?a Galicy! 
r e  Lwowie: Pasaż Hausmsma 8.
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o
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Bszpośr«dni« połączenia przsw sro- 
we, cesarskimi pośpiesznym!, i po 
r rz z r  cztowyml parostatkami, rrm :

Do Stanów Zjedn. Am eryki:
(Nowego Yorku; Baltim ore; Ga8vestonu)
Kanady; Braaylii; Argen­
tyny (B u en o s  A ires) Australii; 

Japonii, Chin etc. =
B ile t -z ko le jow e do każdej s tacy i P ó łnocnej A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna a p t a r a  Póła. t ie i .  Haydn ?e  Lwowie
— : P a sa ż  tłausm anna 9 . -----
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bez w yjątku  pisma codzienne m iejscow e, zam ie j­
scow e, w iedeńskie i zagran iczne, tygodhik, Kustra- 
cye  artystyczn e, pisma hum orystyczne, mody, żu r- 
nale, przyjm uje prenum eratę z  dostawą w m iejscu  
lub w y s y łk ą  na prow incyi po cenach redakcy jnych
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L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  O .

-==  Ogłoszenia do w szystkich pism  najtan iej. = -

Bedaktor odpowiedzialny Ludwik RSasłOWSkl. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.
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|B iu ro  dzienDików Sokołowskiego we L w ow ie!
| |  Pasaż Hausmana |
|i§  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny S
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j©  wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. ^

© Prenum erata we Lwowie 9  kor. półrocznie, na q  
© prowincyę 10 kor. półrocznie. O

! o © 2 (--------------------------------------------------------------------------------------------

Z drukarni E. Winiarwa.


